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Sensacyjny zwrot w procesie 
Aleksandra Lewickiego o dukaty. 


sa AMUNDSEN 
wysiadający ze swego aeroplanu po powrocie na Szpicberg. 


Wojskowy zamach stanu w Grecji. 
Fota przyłączyła się do rewolucji. 


Saloniki 25 czerwca. (Tel. G.P.) 
Oficerowie garnizonu salonickiego 
postanowili domag ć s ę natychmia- 
stowej dymisji M ch ilokopulosa I u- 
tworzenia gabinetu wojskowego pod 
przewodnictwem gen. Pangulosa. 
Zajęli wszystkie pomieszczenia 
sztabu generalnego w Salonikach, 
gmach poczty, dworce kolejowe 
i wszystkie zakłady wojskowe; 


wprowadzona została cenzura prze- 
Syłek. Ogłoszony komunikat oświad- 
cza, że rewołuca panuje nad sy- 
tuacją i nie spotyka się nigdzie 
z żadnym oporem. Flcta genera!a 
Kirakosa przyłączyła się do ruchu 
i skierowała do prezydenta repu- 
biiki pismo z zawiadomieniem o 
obaleniu rządu. 


Duńska eskadra lotnicza 
przybywa do Warszawy. 


Kopenhaga. 25. czerwca. 
(Tel. G. P) Dziś o godzinie 
6-tej rano odleciała stąd pod 


przewodnictwem kapitana Wiktora 
duńska erkadra lotnicza złożona 
z trzech hydroplanów, która udaje 


się przez Puck do Warszawy, do- 
kąd ma przybyć o godzinie 16-tej. 
Przy odlocie obecny był minister 
Rozwadowski, radca iegacyjny Neu- 
man i szef marynarki duńskiej, 


WZ W O a ER 


Amundsen w nowej wyprawie 
użyje nie samolotu lecz sterowca. 


Berlin. 25 czerwca. (Tel. G. | sterowym tego tvpu, na którym 
P) W r zmowie ze współpraco- | odbył podróż z Eir py do Ame- 
wnikiem „Acht Uhrblatvu* powie- | ryki. Samolot bowiem jest nie-. 
dział kapitan okrętu Fram, Her- | praktyczny przy wzbijaniu sięi łą- 
manser, że chociaż piany Amund- | dowaniu. Nowa ekspedycja nie wy- 
sena nie są jeszcze ostatecznie u- | jedzie z Norwegji, Amundsen uda 
stalone to jednak Amundsen jest | się do Ameryki i Niemiec, aby u- 
przekonany, iż będzie mógł do- | zyskać tam poparcie dła swoich 
trzeć do bieguna tylko na sta ku * planów. 


Robotnik zastrzelił dyrektora Kopalni 
poczem popełnił samobójstwo. 


Katowice. 25 czerwca. (Tel. | przewiezieni zaraz do _ szpi- 
G. P.) Dziś oj godz. 6 rano za- | tała hutniczego zmarli. Ścigany 
strzelił w Nowej Wsi (pow. Kato- | Cipa skrył się w lesie. Władze po- 
wice) Józef Cipa, robotnik górni- | licyjne zarządziły natychmiastową 
czy, Karola Kuhnę, zawiadowcę | obławę. Widząc się otoczonym 
kopalni „Hildebrand“ w Nowej | przez policję Cipa popełnił samo- 
Wsi. Kuhna ugodzony strzałem w | bójstwo.  Dochodzenia urzędowe 
nerki z tyłu natychmiast skonał, | wykazały, że przyczyną jest zemsta 


W czasie pościgu Cipa postrzelił | osobista, z powodu wypowiedze= 
ciężko murarza Chrobaczka oraz . nia pracy. 
sztygara Maksa Sigertha. Obaj Í 


Konferencja państw bałtyckich w Tallinie, 


Gdańsk, 25 czerwca. (Tel. G. P.) „Bal- odbycie konferencji minsstrów -spraw zagr. 
tische Presse“ donosi z Tallina, że estoń- | państw bałtyckich i polskich w dniach od 
ski minister spraw zagranicznych zapro- | 20 do 30 sierpnia br. w Tallinie, 
ponował rządom Finlandji, Łotwy i Polski i cy. 


„Nowy biskup polski. 


Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P.) q rafji św. Barbary w Warszawie biskupem 
Nuncjusz Apostolski w Warszawie komu- | tytularnym dla Rady i sufraganem war- 
nikuje, że Ojciec św. mianował ks. prałata | szawskim. 


Władysława Szczęśniaka, prohoszcza pa- 


NOWY TRYUMF MUZYKI POLSKIEJ. 
Paryż, 25 czerwca. (Tel. G. P.) Wego- 
raj odbył się tu pod kierownictwem 
berga wielki koncert symłoniczmy, po- 
święcony dziełom Szopena i Szymanow- 
skiego. W koncercie brali również udzial 
skrzypek Kochański i pianista Artur Ru- 
binstein. Krytycy muzyczni, obecni. na kon- 
cercie, wyrazili głębokie zadowolenie, <A, 
p ze T Sa 


ZGON FRANC. ANUSZA, 
byłego komisarza m. Warszawy. 

Warszawa, 25 czerwca. (Tel. G. P) 
Wczoraj zmarł nagle śp. Franciszek Anusz, 
b. komisarz rządu na m. stoł. Warszawę. 
Śp. Anusz pełni. tę funkcję dwukrotnie, 
raz w czasie wojny ze Sowjetami, drugim 
razem Zaś za rządów generała Sikorskiego. 
Śmierć nastąpiła wskutek wewnętrznego 
kiwiotoku, 


St 2 


„GAZETA PORANNA" z dnia 27. czerwca 1925. 


N r. 7461 


Skazanie konsula 
Łaszkiewicza. 


To było do przewidzenia. Kon- 

Łaszkiewicz skazany został na 
śmierć. Za szpiegostwo na rzecz 
Polski! Znaleźli się świadkowie 
—- tych mają sądy sowieckie za- 
wsze w odwodzie, znalazły się 
podobno nawet dokumenty — ta- 
kie naturalnie, które oskarżony 
po raz pierwszy zołńczył pod: 
czas rozprawy sądowej. Cały a- 
parat ku stwierdzeniu winy skon- 
struowany został wyprobówany- 
mi przez judykaturę sowiecką 
sposobami.  Zasądzenie poszło 
gładko, jak po maśle. Że z carą 
świadomością, iż ma się do czy- 
nienia ze zbrodnią, której nie speł 
niono, z winowajcą, na którym 
niemasz ani cienia winy — cóz 
to może obchodzić sądy sowte- 
ckie? Wszak dzieje się to w pań- 
stwie, w którem wiara w Boga 
uważana jest za dowód kontrre- 
wolucyjnego usposobienia, sumte- 
nie zaś skasowane zostało na 
równi z tylu innymi przesądami 
burżujskimi. s 
« Ale tu nie idzie o wiarę w Bo- 
ga, o sumienie, tu mamy do czy- 
nienia z nowym aktem gwałtu o 
zabarwieniu szantażowem. Wia- 
domo bowiem, jak powstają tego 
rodzaju sprawy. P. Zinowiew lub 
inny Teufelsbaum podsuwa rzą- 
dowi swemu myśl wywarcia na- 
cisku w tej a tej sprawie na to 
lub owe państwo, (a Polska cie- 
szy się szczegółnemi ich bolsze- 
wiekich mości względami) — i 
upatruje się zaraz pierwszą lep- 
szą ofiarę, aby mieć np. materjal 
do wymiany jakiegoś sowieckie- 
po benjaminka. Wytacza się pro- 
ces o szpiegostwo, przeprowadza 
go się po swojemu, skazuje się na 
śmierć., Tego rodzaju szantaż 
stał się już typowym — szantaż 
życiem niewinnych ofiar celem 
wydostania łotrów  pochwyco- 
nych na gorącym uczynku. Tu 
ZaŚ — nie po raz pierwszy zresz- 
tą — nie wahano się za przedmiot 
tego szantażu obrać sobie kon- 
sula zaprzyjaźnionego Państwa, 
konsula, a więc osoby stojącef 
pod ochroną prawa międzynaro- 
„dowego. Jakież jednak prawo 
„może wiązać ludzi, którzy uznają 
d w praktyce stosują jedno tylko 
prawo: bezprawie? 
, Równocześnie zaś to samo pań 
stwo, przechodzące bez skrupu: 
łów do porządku nad wszelkiem 
prawem i wzgłędami ludzkości, 
państwo odtrącające od siebie 
wszelkie hamulce moralne nało- 
żone pożyciu wspólnemu naro- 
dów — utrzymuje u nas swe 
przedstawicielstwo, które jest 
kuźnią knowań nieustannych prze 
ciw Polsce, azylem zbrodniarzy, 
dybiących na jej istnienie, ośrod- 
kiem nieustannych  konspiracyj, 
krynicą funduszów, z których 
czerpią pelne garście wszelkie 
„ciemne żywioły, zaprzedane bol- 
Szewickiej barbarji. 

Zdumiewać się przychodzi nas 
prawdę pobłażliwości rządu pol- 
skiego. Tylekrotnie już stwier- 
dzono niezbicie, dla jakich wła- 
„ściwie celów uszczęśliwili nas 
panowie z Moskwy swem przed- | 


| Uchwała 


, Znosząca opere lwowska, 


zapadła wczoraj na Radzie miejskiej. 


Wczor'j ze po:iedzenie Rady 
mie'skiej stało pod zi:.axiem kwesti 
teatralnej, Powzi;cie decyzji co do 
dalszego prowadzen a eatrów było 
ak ważnem, ie członzcwie R:dy 
miejskiej zgromadz li się w m'e- 
zwykle pelnym komplecie. Galerje 
wypełniły się szczelnie ar:ystam: 
t. atralnymi. 

Na wsiępie posiedzenia sen 
Ttulić zgł si! interpelację w spra 
wie u.hwały Rady me skiej co do 
wpiowad:enia ¿zasu słonecznego. 
zamiast obicnie w Polsce utrzy- 
my wanego śred iioeuropejskiego, c» 
przyniosłoby jedną godzinę więcej 
korzystania ze Światia dziennego, 
Ze wzgl:du na to, że mi», Klarner 
iej uchwały nie uwzglądiił, mowca 
wnoci, aby prezyd uin miasta po- 
owiło w tej mierze swoje starania, 

Na wnosek r. dr. Wereszczyń- 
skiego uchwalono wybór delega- 
tów do kuraterjum fundacji Dom- 
sa w osobach r. Ciechulskiego, 
Laskownickiego, Lisiewicza, Poia- 
tyńskiego oraz zastępców dr. Pap- 
pre. Prószyńskiego, Szafreńskiego 
i T czyskie:o. 

Z r.feratu r. Soupera uchwa- 
lono zobowiązać s.ę do pokrycia 
kosztów po ączonych z przeprowa- 
dzeniem w księgach k:ta t alaycu 
oraz ewidenc ¿ci sądowych iskar- 


bowych zmiany granic, powstałych 
przez przył czenie do Lwowa czę- 
ści Kulparkowa, zawartej między 
Dr.gą Wulecką a linją kolejową 
Lwów—Stanis'awów, 

Radca Biernacki r. ferował spra- 

wę ordania gruntu pod 

budowę Il-go Domu akade- 

mick:ego. 

W m:śl wywodów rr. dr. Were- 

szc yńsk'ego, dr, Pazdry i dr. 

Dwernickiego uchwalono oddać 

U:iwersytetowi na ten cel na wia- 

saość patcelę przy ul. Poniatow- 

skiego obok bursy im. Felicji Bo- 

berskie', 

Następne uchwalono na wnio- 
sek r. Pró.hnickiego powołane 
komisji lekarskiej do badania sia- 
ru zdruwia urzędników. 

Następnie weszła ra porządek 
dzienny 

Sprawa teatralna. 

X Ze względu na to, że Klub mie- 
szczański we środę powziął w 
sprawie tej odmienną decyzję, ani- 
żeli Komisja teatra!na, generalny 
r f:rent tej sprawy r. HótEl nger 
jako członek Klubu złoży! referat, 
kóry objął r. Włodzimir. ki oirzy- 
mawszy zwolnienie ze sclidarności 
klubowej. 

Referent zdał sprawę z uchwał 
Komisii teairal: ej na skitek pole= 


„Nie wolno nikomu jechać zagranicę!” 


Tak należy interpretować na nowszy okólnik, który każe 
udowodnić, skąd niezamożny petent wziął pieniądze na 
podróż... 


(—) Jak wiadomo, wojewódz- 
twa, któ e obecnie opiniują peda- 
nia o paszpoity ulgowe, stosują 
kólnik Ministerstwa skarbu, wy- 
magający od petenta zaświadczenia 
Izby skarbowej, iż dochidy pio- 
zącego O paszpot nie przekra- 
cza ą kwoty 3.600 złotych rocznie, 
Ci bowiem, i.tórzy zarabiają więcej 
niż 36 0 zł. rocziie uważani są za 
zamożnych i z reguly otrzymują 
odmowę na uzyska.ie paszpo.tów 
ulgowych. 

Ś.isła inierpretacia tego okól- 
nika stwierdza jasio, Że osoby 
wykaz:jące dochćd poniżej kwoty 
3.600 zł. rocznie mogą już bez 
przeskód ctrzymać paszport ulgowy. 

Ale tak sądzą tylko naiwni. 
Oio wyszedł nowy ckólnik, ra 
podstawie którcgo pztenci o pa- 
szport ulgowy, którzy wykazują 
dochód roczny jozi cj 3600 zi. 


muszą udowcdnić skąd mają pie- 
niądz: na wyjazd, skoro mają taki 
ma y dochód (?) Czyli „ak nie ki- 
em to paiką. 

Łatwo sobie wyotrazć, jakie 
rozgoryczenie wśród licznych rze z 
ciżrpiącyc: wywołało stosowanie 
tego okólnika. Petert bowiem 
zdarłszy parę trzewików na zała- 
twianiu  tysiącznych formalności 
związanych z wn esieniem podania 
o paszpoit, po uiszczeriu opat 
stemplowych wykazawszy nawet 
przez Izbę skarb.wą, że dochód 
jego roczny nie przekracza kwoty 
3600 złotych, musi jeszcze udo- 
wadniać, skąi ma pieniądze na 
wyjard 

Naprawdę, czy ne lepiej, po- 
wiedzieć otwarcie: „Nie pozwa- 
M wyjeżdżać za granicę i ba- 
sta“. 


stawicielstwem. Tylekrotnie wy- | 


kazało się jasnem ponad wszelką 
wątpliwość, iż personal posel- 
stwa rosyjskiego — to banda a- 
gentów politycznych, usiłująca 
tu, na miejscu kuć broń przeciw- 
ko Polsce. I to im uchodzi bez- 
karnie — chroni ich bowiem nie- 
tykalność i eksterytorialność dy- 
plomatyczna. A w Tyflisie ska- 
zuje się na śmierć polskiego kon- 
sula pod zarzutem siingowanych 
„ad hoc“ przestępstw. 


Sądzimy, że przecież zdobyć- 
by się należało na danie odpowie- 
dniej nauczki bolszewickim moż- 
nowładcom. Sposobności do tego 
chyba nie zabraknie. A przede- 
wszystkiem sprawa konsula Łasz 
kiewicza musi być zlikwidowana 
w sposób, który poza wydar- 
ciem ofiary dawatby rękojmię, że 
w przyszłości przestanie się w 
Moskwie uważać przedstawicieli 
Polski za objekt do popełniania 
szantażów na Polsce. 


cenia Rady miejskiej. Komisja o- 
świadcza się za prowadzeniem 
wszystkich 3-ch taatrów, w wyko- 
naniu jednak uchwały Rady miej- 
skiej co do redukcji jednego tea- 
tru, wnosi na zamknięcie Teatru 
Małego. 

Po referacie nastąpiła 

długa dyskusja, 

przyczem mniejwięcej u:rzymywano 
sę drzy opinjach wyrażonych już 
poprzednio. 

Najbardziej zdecydowane stano- 
wisko zajął przedstawiciel Klubu 
mieszczańskiego dyr, Bolesław Lee 
wicki, kióry na wstępie powołał 
się na szereg prac i dzieł kultu- 
ralcych, jakich cokonało miesz- 
czaństwo lwowskie, jako na do- 
wód, że mieszczańsiwu temu leży 
na sercu rozwój i podniesienie 
miasta. J dnakowoż miłość ta nie 
może być ślepa a wotec wielkich 
zadań około rozbudowy Lwowa, 
należy sobie powiedzieć, że miasto 
obecnie 

nie może pokrywać miljono- 
wych deficytów teatralnych 

Ponieważ na te deficyty wpły- 
wa przecewszystkiem opera, przeto 
mowca stawia wriosek 

nieuruchomienia w sezonie 
1925.26 opery stałej natomiast 
staranie się o utworzenie opery 
sezonowej. 

Następnie r. dyr. Aleksaudrowi- 
czówna wypowiedziała się przeciw 
zwinięciu opery, a za zwinięciem 
Teatru Małego, r. sen. Thuliić za 
zwinięciem opery. 

Red. Szczyrek i in. klubu Soc]. 
zaprote:tował przeciw  zwinięciu 
opery, a żądał zwinięcia Nowości, 
wicepr. dr. Stahl uważa, że zwie 
nięcie opery jest złem koniecznem. 
To samo zdanie wyraził r, Souper 
im. klubu chrześć.-społecznego. 

Bardzo energicznie przeciw zwi- 
nięcu opery pr emawiali radni dr. 
Daernicki i inż, Majewski, 

Po replice dyr. Lewickiego za» 
bat głos wicepr, dr. Chlamtacz,, 


. starając się przekonać Radę, iź 


przez zwinięcie jednego z teatrów 
nie osiągnie się redukcji deficytów, 
tudzież występując bardzo ostro 
przeciw zwinięciu opery. 

Nakoniec po zamknięciu dys- 
kusji, prez. Neumann zarządził na 
skutek wniosku r. Herschtahla 

imienne głosowanie 

nad wnioskiem r. E. Lewickiego, 
Na 75 głosujących, za nieurucho= 
mianiem -opery stałej a star: niem 
o utworzeni» sezonowej, oświad- 
czyło się 41 głosów, przeciw 34 

Po ogłoszeniu tej uchwały na 
galerjach powstala 

piekielna wrzawa 

i wrogie okrzyki pod «dresem gło- 
sujących za zwinięciem opery. 
Z wielkim tudem udało się red. 
Laskownickiemu uciszyć te chóry, 
poczem mowca oświadczył imie- 
aiem wszystkich, którzy głosowali 
przeciw zniesieniu opery, że wobec 
wyniku uchwały cofają się od dal- 
szego głosowania w Sprawie pro- 
wadzenia teatrów. Wskutek tej ‘e< 
cesji, zgromadzenie zostało zde- 
kompletowane a piez. Neumann 
odroczył dalsze uchwały do na- 
stępnego posiedzenia. 
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w służbie Kresów Wschodnich. 

Zyczenia i postulaty ludności na ru- 

bieżach państwa muszą znaleść jak- 
najgorętsze poparcie. 


Lwów jest ostatniem miastem wysu- 
miętem najbardziej na wschód w Mało- 
polsce, które posiada własną prasę co. 
dzienną, szereg własnych dzienników, 

Przez długie aja prasp lwowska 
była ośrodkiem życia codziennego Liwo- 
wa, jako Stolicy dawnej Galicji ; tu 
koncentrowało stę całe życie polity- 
czne, gospodarcze j kulturalne, wszy- 
stkie miasta i miasteczka grawitowały 
ku stolicy kraju, Przed kilku laty, kie- 
dy ta podzielono Małopolskę na cztery 
wielkie województwa, 

ludzie grupułący się około wydarzeń 

codziennego życia 
w naszem mieście zostali podzieleni na 
cztery grupy, Zwłaszcza znaczny ubyu 
tek w materjale ludzkim zanotować 
należy w związku z utworzeniem 
dwóch województ) wschodnich, tj, w 
Stanisławowie i Tarnopolu, Ludzie 
znani z energji i przedsiębiorczości, z 
Żywego udziału w życiu pubłicznem, 
zostali nakazem rządu wyrwanj. ze 
¡Lwowa j rozpoczęli nowe życie w tych 
miastach, yp siedzibie "województw, łą. 
cząc się z tamtejszymi mieszkańcami i 
| pracując wspólnie dla dubra państwa 
i polskości rubieży, 

| Już przed wojną miasta, jak Stani- 
sławów, T2rncpoł, Kołomyja, Złoczów, 
Przemyśl dążyły do uzyskania byty dlą 
prasy codziennej, (któraby mogła in- 
formować - nietylko mieszkańców da- 
nych miast, ale okolicznych miasteczek 
o przejawach życia, pulsującego szen 
foka falą w tyck ośrodkacn, Wojna 
„zniszczyła zupełnie możliwość osiąg- 
nięcia tego celu, stosunki powojenne 
wykazały, że tylko prasa oparta o 
„wiełkie kapitały, o tysiące czytelników 
io silną organizację może wytrzymać 
okres ciężkich zmagań gospodarczych 
„Państwa, 


| Dzisiaj ani krok nie posunęliśmy: się 


naprzód. 
1 właśnie : 

w związku z rozrostem życia poli- 
tycznego, kulturalnego | gospodar- 
czego na kresach, 
yw związku z ukształtowaniem się no- 
wych stosunków w wojewódzkich 
Miastach więcej niż kiedykolwiek mija. 
stom tym brak możności swobodnego 
wypowadania swych myśli drogą pra- 

sy codziennej, Nieraz 

najważniejsze zagadnienia wielu miast 

i miasteczek, 

Ileżących w obrębie województwa 
lwowskiego, stanisławowskiego, tarno. 
polskiego, wołyńskiego i lubelskiego 
giną w zapomnieniy, njo mogąc Zna. 
„łeżć sobie rzetelnej podstawy do dzien- 
nikarskiej dyskusii, 

, Jest to sprawa bardzo ważna, skoro 
„się zważy, że miasta į mjasteczka poło- 
żene w Okręgu tych województw tę. 
tnią życiem twórczem, chcą budować 
i odbudowywać, chcą dostarczyć real. 
nych podstaw dla dobrobytu mieszkań 
ców i chcą, aby ich żądania 1 życzenia 
usiyszano nie ną małym skrawku zie 


mi, ale w całej Połsce, w mjarodajnych 
władzach i urzędach centralnych, 

W państwie polskiem rząd ji seim 
liczy się zawsze z opinją publiczną, 
wyrażoną drogą codziennej prasy, Zda- 
jemy więc sobie sprawę z tego, że 
prasa codzienna jest trównież ważnym 
czynnikiem w notowaniu wszelkich 
przejawów życia w większych i mniej- 
szych jego ośrodkach. 

Słowa te piszemy me bezpodstawnie, 

W ostatnim czasie z miast tak waż- 
nych i odgrywających poważną rolę w 
życiu politycznem, jak Tarnopol, Stam 
nisławów, Kołomyja, Śniatyn, Złoczów, 
Brody, Sokal, Rawa Ruska, Żółkiew, 
Drohobycz i Eorysław, Strył i Prze. 


myśl, Łuck, Równo, Dubno, Krzemie- 
niec, Hrubieszów, Kowel, Chełm jtd. 
itd, otrzymaliśmy i otrzymujemy nie- 
mal codziennie artykuły, notatki, u- 
wagi i szkice najrozmajtszej treści z 
żądaniem 

drukowania ich w „Gazecie Porannej", 
Żądania te spełniamy i spełniać będzje. 
my, zdając sobie w zupełności sprawę 
z ważności zagadnień į z tego, że mia- 
Sta "wyżej wymienione i setki innych 
miast i miasteczek nie mają innej drogj 
zwrócenia na siebje nwagi i na swoje 
postulaty, jak tylko drogą prasy, 

drogą nałpoczytniejszego dziennika, 

jakim jest „Gazeta Poranna“, słusznie 
przez Czytelników obwołana Swego 


Z Sejmu. 


Warszawa. 25. czerwca. (Tel. 
G. P.). Izba przystąpiła do dalszej 
dyskusji nad reformą rolną. 

P. Bittner oświadcza, że klub 
jego jest za realnem i szybkiem 
przeprowadzeniem reformy rol- 
nej. 

Wobec ujemnych skutków u- 
stawy klub mówcy wysuwa 
własny wniosek. Wniosek ten 
proponuje utworzenie funduszu 
dla sfinansowania reformy rolnej 
drogą wprowadzenia specjalnego 
podatku parcelacyjnego w wy- 
Sokości 400 zł. od każdego ha na 
rozparcelowanie kontyngentu ro- 
cznego 200.000 ha. 


P. Matakiewicz podnosi, iż 
dobrą stroną obecnego projektu 
iest to, że przyspiesza akcję par- 
celacyjną i dąży do uporządko- 
wania tytułu własności. Najwięk- 
szą wadą ustawy jest tamowa- 
nie dobrowolnej parcelacji szere- 
giem klauzul, terminów i zastrze- 
żeń i płacenie samą tylko rentę 
ziemską. Klub mówcy w zasa- 
dzie jest za projektem ustawy z 
pewnemi jednak poprawkami. 

Ustawy tej nie uważamy za ideał, lecz 
za etap i będziemy głosowali za nią w tem 
przekonaniu, że robimy krok stanowczy 
w kierunku uregulowania stosunków tak 
w polityce państwowej, jak i w polityce 
ludowej. 

W końcu mówca stwierdza, że propo- 
nowana ustawa narusza konstytucję za- 
równo w zakresie przepisów o wywłasz- 
czeniu z odszkodowaniem, jak i w zakresie 
przepisów konstytucji, że każdy obywatel 
ma prawo dochodzić przed sądem swoich 
krzywd i strat. Przed głosowaniem stron- 
nietwo mowcy odwoła się do marszałka, Ja- 
ko stróża konstytucji, aby oświadczył, że 
jest to z nią zgodne, a gdy Ustawa pójdzie 
do podpisu prezydenta, działającego w po- 
rozumieniu Z rządem, wówczas zwróci się 
do rządu. 

P. Witos oświadcza, że jeszcze dotąd 
pokutuje w pewnej części społeczeństwa 
mniemanie, że ustawa z lipca 1920 r. zo- 
stała uchwalona jednym głosem większo- 
ści. Otóż przypomina, że ustawa ta była 
uchwalona jednomyślnie, a tylko jeden 
ustęp w drugiem czytaniu przeszedł jed- 
nym głosem większości. 


ODZNACZENIE ZASŁUŻO- 
NYCH DZIAŁACZY KRESO- 
WYCH. 

Kraków. 25. czerwca. (Tel. G. 
P.). W czasie onegdajszego poby- 
tu na Spiszu i Orawie wręczył 
wojewoda Kowalikowski srebrne 
medale 3 Maja zasłużonym dzia- 
łaczom sołecznym i narodowym; 
Dr. Janowi Bednarskiemu, staro- 
ście sisko-orawskiemu, ks. Karo- 
lowi Machajowi, proboszczowi w 
Lipnicy Wieikiej oraz Janowi 
Piekarczykowi, gospodarzowi w 
Jabłonce na Orawie. 

ian T 
KONGRES SOCJALISTÓW FRANCUSKICH 

Paryż, 25 czerwca. (Tel. G. P.) Socja- 
liści uchwalili zwołać na dzień 17 lipca 
narodowy kongres socjalistów, na którym 
zadecyduje się stanowisko partji do obec- 
nego gabinetu i do kartelu. 

— "a 


NOWE WYROKI ŚMIERCI W BUŁGARII. 

Sofija, 25 czerwca. (Tel. G. P) W pro- 
cesie przeciwko spiskowcom, który odbył 
się w Samoro, z 13 oskarżonych zasądzo- 
nych zostało 7 na śmierć przez powiesze- 


nie, 2 na dożywotnie więzienie, reszta 
na więzienie długoletnie. 
a | ozonu 
WŁ. REYMONT KOMANDO- 
REM LEGJI. 


Paryż. 25. czerwca. (Tel. G. 
P.). Wład. Reymont został mia- 
nowany komandorem Legji ho- 
norowej. 

P j 


GROŹNY POŻAR W CENTRALI PKO. 
W WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta), 

Warszawa, 25 czerwca. (w) Dziś o 4 
nad ranem zaalarmowano straż do cen- 
wali PKO. przy ul. Jasnej. Wybuchł tam 
pożar w piwnicy, gdzie mieszczą się skarb- 
ce. Okazało się, że ogień wybuchł w jed. 
nej z piwnic, w której nagromadzone były 
wały węgla 5 wagonów. W czasie akcji 
ratunkowej nastąpił wybuoh gazu węglo- 
wego, który poparzył szeregowca straży. 
Fożar ugaszono. s 

Daaa S 

ÀRESZTOWANIE CHIŃCZYKÓW 

W PARYŻU. 

Paryż, 25 czerwca. (Tel. G. P.) Prze- 
wódcy spisku komunistów chińskich w Pa- 
ryżu zostali wczoraj wieczorem areszto- 
wani. Minister spraw wewnętrznych wy- 
dał wczoraj rozkaz wydalenia zagranicę 
Francji siedmiu aresztowanych Chińczy- 
ków. Będą oni dziś odstawieni do granicy 
francuskiej, 


` 
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czasu dziennikiem informacyjnym kre- 
sów wschodnich, 

Pragnąc, aby kontakt mędzy redak_ 
cia „Gazety Porannej* a Ozytelnikami 
jak najbardziej rozwinąć i utrwalić, bę- 
dziemy jak najcnętniej myśleli nad spó- 
sobami stałego porozumienia drogą ko- 
respondencji, telefonicznego i telegrafi- 
cznego informowania nas przez pro- 
wincję. W ostatnich czasach powięk- 
szyłiśmy zresztą bardzo znacznie łamy, 
naszego pisma, 'mwiększająć „Gazetę 
Poranną do 12-tu stron druky j STW 
rzyliśmy bogato ilustrowany. 

dodatejk niedzielny pod nazwą 
„ilustrowana Kronika Tygodniowa", 
nie ustępujący niczem pod względem, 
treści i formy technicznej  najpowaa. 


niejszym wydawnictwom zagranicz- 
nym, 
Równocześnie każdego czwartku 


„Gazetą Poranna“ ukazuje się w obię- 
tości 

16 stron druku, 
przynosząc Starannie opracowany! spe- 
cjalny dodatek dla pań p. t, 

„Kobieta w domu i salonie", 
zawierający również szereg aktualnych 
ilustracji j rysunków z dziedziny: mód, 
Każdego poniedziałku zaś „Gazeta Po- 
ranna" zawiera dwie stronnice 

dodatku powieściowego, 
stanowiącego poważny dorobek każdej 
bibljoteczki naszych prenumeratorów: i 
czytelników. 

W najbliższym czasje znów: powięś- 
Szymy numer niedzielny „Gazety Po. 
rannej“ do objętości 16 stronnię, czyli 
wraz z dodatkiem dustrowanym numer 
niedzielny „Gazety Poranneż* obejmo= 
wać będzie 

20 stronnic druku, 

To rozszerzenie „Gazety Porannej* 
da nam możność 

zaspokojenia potrzeb prowincji, 
która, jak wynika z szeregu faktów i 
listów skierowanych do redakcji, do- 
maga się rozszerzenia łam specjalnie 
dla wiadomości m miast i miasteczek 
wschodniej Małopolski, 


Te życzliwe uwagi naszych Czytel- 
ników musimy wziąć pod rozwagę dla 
zaspołkojenia postulatów prowincjonal- 
nych į; mamy nadzieję przez jak naj- 
żywszy kontakt uzyskać podstawy do 
stałe; wymiany myśli ogółu naszych 
Czytelników. Życzenia i żądania miast 
i miasteczek w województwach lwow- 
skiem, stanisławowskiem i _ tarnopol- 
skiem będą mogły za pośrednictem 
„Gazety Porannej" trafić do czynnikióyy 
decydujących i zwrócić wwagę na naj. 
żywotniejsze nieraz i najbardziej ak- 
tualne zagadnienia Istni bytu wielu 
wielu jednostek, 


O sposobach pomyślimy; 
wozy 


Poselstwo polskie w Angorze. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 25 czerwca. (w) 
Korespondent Wasz dowiaduje się, 
że jesienią r. b. przystąpi posel- 
stwo poiskie w Angorze do budo- 
wy własnego okazałego gmachu. 
Obecny gmach jest nieodpowiedni. 
Trzeba zaznaczyć, że będzie to 
jeden z pierwszych domów, który 
będzie budowany jak gmach wła- 
sny poselstw obcych. Również rząd 
sowiecki przystąpił do budowy 
własnego domu w Asgorze. Po. 
selstwo polskie będzie się znajdo» 
wało w pobliżu rezydzncji Prezy- 
denta Republiki tureckiej, Rząd 
niemiecki posiada dla swego po- 
sel. twa w Angorze przenośny dəm 
drewniany. 
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40.000 pasażerów przewieziono ponad oblokami 


„GAZETA PORANNA" z dnia 27. czerwca 1925. . 


hez żadnego poważnego wypadku. 
Niezwykły sukces „Rerolotu” jest najlepszą propagandą otn'ctwa. 


Z początkiem maja b. r. Towa- 
rzystwo,Polska Linja Lotnicza 
„Aerolloyd* przybrała nową na- 
zwę: Polska Linja Lotnicza „Ae- 
rolot* S. A. Założona w r. 1922 
przez garstkę ludzi czynu Spółka 
organizując i uruchamiając pierw- 
sze linie lotnicze w Polsce, ugrun- 
towała poważnie swoje istnienie, 
pozyskując dla dalszej pracy sze- 
reg tęgich i wypróbowanych o- 
sób. Dotychczasowa praca Towa- 
rzystwa Polska Linja Lotnicza 
skłania nas do poświęcenia jej kil- 
ku słów z okazji przejścia w no- 
wą erę rozwoju. 

Największą zasługą Polskiej 
Linji Lotniczej jest, iż pierwsza 
w Polsce uruchomiła komunika- 
cję lotniczą, powiększając co ro- 
ku liczbę linji i samolotów, polep- 
szając dobór pilotów i mechani- 
ków. 

Typem samolotów P. L. L. jest 
Junkers 185 P. S. srorządzony 
cały z metalu (blacha duralumi- 
njowa). Ten typ samolotu został 
zarówno przez Min. kolei, jak i 
sztab generalny — specjalnie wy- 
różniony wśród wszystkich in- 
nych. Samoloty metalowe są 0 
wiele lepsze od płócienno-drew- 
nianych pod względem wytrzy- 
małości i bezpieczeństwa. 

Statystyka wypadków stwier- 
dza, że w latach 1923/24 na 80.000 
przewiezionych tymi samolotami 
pasażerów było załedwie 

trzy wypadki lekkich uszko- 
dzeń ciała 
i to spowodowanych li tylko nie- 
ostrożnością samych pasażerów. 

„Junkers“ pomimo swej dosko- 
nałości, posiada tę wadę, że jest 
wyrobem niemieckim. Znałazł się 
jednak środek na zabezpieczenie 
nas od złej woli fabrykanta, na 
wypadek niep rozumień politycz- 
nych. P. L. L. łącznie z Min. ko- 
łei zbudowała w Warszawie 


stocznię lotniczą, 
wyposażoną we wszystkie naj- 
nowocześniejsze urządzenia i mą- 
szyny zezwalające na dokony« 
wanie napraw samolotów, spe- 
-efalnie typw „Junkersa” ì wogóle 
"metalowych. Stocznia wyposaże- 
„ną jest w duże ilości części zapa- 
'sowych samolotów, tak, że na 
„wypadek wojny wyzwolimy się 
Jak najzupełniej od zależności 
Niemiec. Tembardziej okazuje Stę 
cenne posiadanie u nas samolo- 
;tów „Junkersa“ i stoczni do nich, 
'gdy weźmie się pod uwagę, iż 
posiadają je nasi najniebezpiecz- 
fnłejsi sąsiedzi: Niemcy i Rosja. 
Stocznia nasza 

w czasię wolny 


zezwoli nam na dokonywanie na- 
„praw samolotów na naszem tery- 
(torium zestrzelonych — w czasie 
pokoju zaś wypełni lukę w na- 
szym przemyśle lotniczym. — 
Wszystkie bowiem istniejące w 
Polsce wytwórnie samolotów w- 
rządzone są do konstrukcji płó- 
'cienno-drewnianej, zaś stocznia 
P. L. L. ma stocznię do konstruk- 


cji metalowej. Nasz ubogi prze- 
mysł lotniczy uczynił więc po- 
ważny krok naprzód. Podkreślić 
należy, że materjal, z którego 
sporządzono samoloty, pochodzi 
z Anglii. 

Statystyka P. L. L. do końca 
r. 1924 wykazuje, iż 

przewieziono około 4.400 
pasażerów, 

1.400 kg. poczty I przeszło 52.000 
kg. towarów, przeleciano zaś 
650.000 kim. i wszystko to bea 
żadnego wypadku przy regular- 
ności lotów, dochodzącej do 97%. 

Pol. Linja Lotnicza utrzymuje 
komunikację między Warszawą 


Co mówi Nemo: 


s 


a Krakowem, Krakowem a Lwo« 
wem i Warszawą, Warszawą i 
Gdańskiem, oraz Krakowem i 
Wiedniem, a nadto wkrótce polą- 
czy Morze Czarne, via stolica 
Rumunji, Galacz, Czerniowce, 
Lwów, Warszawa, Gdańsk, Puck, 
Malmoe, Bornholm, Kopenhaga, 
stamtąd ze Sztokholmem, Pary- 
żem, Londynem. 


Linja łącząca nas z Zachodem 
z ominięciem Niemiec 


ma przedewszystkiem ogromne 
polityczne znaczenie, gdyż iest 
to linja bezsprzecznie wygodnieji- 
sa i krótsza niż via Austria, 
Szwajcaria. 


Krytyk w spódnicy: 


Zapytałem jednej panny, 

Co w uczoność się o»wlekła: 
— „Może pani mi wyjaśni 
Tezę „Cherubina z piekła”, — 


— „Nic prostszego — każdy zgadnie 
Nie trza tu krytyka szkielek: 
W każdej pannie Siedzi na dnie 


l aniołek i djabełek“ 


Przegląd prasy. 


„Rzeczpospolita“ w artykule na te- 
mat reformy rolnej, zamieszcza nje- 
zmiernie energiczną odezwę pos, Leona 
Zółtowskiego (Ch,-N,), która w formie 
listu otwartego do pos. Witosa zamie- 
Szczona była w warszawskim „Dniu 
Polskim“. Odezwa ta brzmi: 


„Jeżeli Pan mówi — zwraca się 
p. Żółtowskę do p, Witosa — o za. 
spąkajaniu „głodu ziemi', to Pan 
mus przyjąć conajmniej 3 miljony ta- 
kich „głodnych“, Pytam, czem Pan 
ich zaspokoi? Wszak cała wielka 
własność nie dosięga 6 mijonówy 
hektarów użytków rolnych, A prze. 
cież lądzie Pańskiego obozu głoszą 
nieustannie, że chcą tworzyć gospo- 
darstwa silne, zdolne do intensywnej 
produkcji, dopuszczają 25 ha, nawet 
45 ha na jedno, Pytąm, wiele ich 
Pan utworzy nawęt przy całkow:i.. 
tem rozbiciu wielkiej własności? 
A Pan wie równie dobrze, jaki ja, że 
zupełne skasowanie fobwarcznych 
gospodarstw w Polsce jest niemożli. 
we, bo wywołałoby katastrofę go- 
spodąrczą. Nawet Pański projekt l. 
czy się z koniecznością pozostawie- 
nia fowarkom pewnego mnimum. 
Zatem wiadomo Paru równie dobrze 
iak mnie, że jeżełńi Pan zdoła uzy- 
skać dla parcelącji około 2 milionów 
hektarów, to zpewnością nie wię- 
cej, Jeżeli Pan tą przestrzenią oba 
dzieli 200.020 ludzi, ta będzie to jed. 
na plętnagta część „głodnych ziemi”, 
A Pan tymczasem rozdmuchuje da 


niemożliwości oczekrwania wszyst- 
kich bez wyjątku, 
k 


„Kurier Peranny“ w niezwykłe pe- 
symistyczny sposób zapatruję się na 
skutki paktu nadreńskiego dla Polski, 
Autor artykułu wstępnego pt. „Pakt 
nadreńskj į wewnętrzny stan Polski, p. 
Artur Śliwińsk, w ten sposób pisze 
o tej sprawe: 

„Już z tego, co wiemy dzisiaj, 
wynika niezbicie, ża od czasu pod- 
pisania traktaty urosły w oczach 
świata Niemcy, a zmalała Polska, 
Nowy pakt, gwarantując  quroczy- 
ście bezpieczeństwo Francii į Belgii, 
a Polskę osłaniając bardzo wymow- 
nem dla naszego sąsiada z Zachodu, 
milczeniem stawia nas poniżej 
tych państw | pozbawia równorzęd- 
nego z niemi stanowiska, jakie w 
stosunku do Niemiec zapewniał nam 
dotychczas traktat wersalsķi. A jeśli 
weźmiemy pod uwagę, że ostrze od- 
wetu niemieckiego zrwrócone jest 
przeciryy Polsce, to już żadnej nie 
może ulegać kwestji, że potrakto. 
wani zostaliśmy, jako państwo, nie 
zasługujące na taką samą, co inne 
państwa, obronę, a nawet, jako kraj, 
którego autorytet | najżywotniejsze 
interesy można bezceremonialnie pod“ 
podrządkować „wyższym celom“ 
polityki Swiata“, 

x 

„Gazeta Poranna 2 grosze“ — pisząc 
o iłuzorycznej emigracjj żydów do Pa- 
lestyny, tym razem stwierdza z całą 


Nr, 7461 


Ta podziwu godna energja Pol- 
skiej Linji Lotniczej zasługuje na 
podniesienie: Pozyskanie dla na- 
szej żeglugi powietrznej tych linji 
ma bowiem znaczenie bardzo 
znaczne. W myśl konwencji lot- 
niczej z 13. paźdz. 1919 samoloty 
odnośnych państw mogą wzajem- 
nie przełatywać nad swemi tery- 
torjami. Jeśli jednak dane pań. 
stwo posiada dostatecznie silną 
flotę powietrzną, to tranzyt musi 
być dokonywany za pomocą tej 
floty. 


Polska jest potęgą kontynental- 
ną. Dostęp nas do morza jest dość 
szczupły., powinniśmy więc tem- 
bardziej pamiętać o rozbudowie 
fioty powietrznej państwa. 


Polskiej Linji Lotniczej za to. 
co dotychczas w tej dziedzinie 
stworzyła i stworzyć zamierza, 
należy się szczere uznanie oraz 
Życzenia jak  najświetniejszego 
rozwoju. 
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że winy ty nie ponoszą 
żydzi, a jedynie przeszkadzają emigra- 


szczerością, 


ci fatalne stosunki palestyńskie Na 
dowód tego, autor artykulu przytaczą 
ciekawe wyjątki z raportu b, wysokie= 
go komisarza Palestyny, Herberta Sa- 
muela, które podajemy poniżej: 


„Żydzi, rozprószeni po całym 
świecie, w ciągu niespełna dwu ty- 
sięcy lat żywiłi pragnienie powrotu 
do ziem; swych przodkówy. 

Nie zdawali sobie sprawy — piu 
sze Herbert Samye! = z tej okolicz. 
ności, że Palestynę  zamieszkułe 
Przeszło pół miliona Arabów, do 
których należy. nałwiększa część 
posiadłości zremskich w kraju", 
Żydom nic nie dano z ziemi, sta- 
nowiącej własność państwa, Ziemię 
otrzymali za to Arabowie. Rząd 
przyznał dla 13,000 dzieci żydowu 
skich 3000 funtów subsydium szkoł. 
nego: tymczasem szkoły rządowe, 
w których uczy się 18,000 dzieci a- 
rabskich, otrzmały 100,000 funtów: 
Żydzi wszystko zawdzięczają 


nie poparciu jaktegokolwiek rządyę 
lub specjalnemu prawodawstwu, lecz 
wyłącznie swemu własnemu entu- 
zjazmowi, swej inteligencji, ofiarnoś 
ści — swoim ludziom“. 
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_ Mobilizacja światowa do walki 
Z międzynarodowym handlem żywym towarem. 


gpecjalny wywiad „Gazety Porannej" u członka komisji rzeczoznawców dla 
zwalczania nierządu i handlu żywym towarem przy Lidze Narodów, 


Przez ubiegłe dwa dni bawil w 
naszem mieście „incognito“ członeję 
komisji rzeczoznawców, powołanej 
do życia Przez Ligę Narodów dla 
zwalczania njerządu 1 handlu żywym 
towarem.  Współpracownikowj na- 
szemu dało się po pokonaniu ol- 
brzymich trudności uzyskać rozmo- 
wę z Szanownym Delegatem tuż 
przed jego wyiazdem. a treść tej 
rozmowy podana poniżej ze wzglę- 
dh na niezwykle ciekawy temat za- 
interesuje niewątpliwie szerokie ko- 
ła naszych Czytelników, (Red.). 


W księdze rejestracyjn. gości 
Hotelu warszawskiego przeczyta- 
łem następujące nazwisko: Samu- 
el M. Auerbach Commission oi 
Experts T. W. et C. League oi 
Natłons, Geneve. Przez portjera 
podałem bilet i zostałem przyję- 
ty. Wszedłszy do pokoju, zasta- 
łem p. Auerbacha w towarzyst- 
wie referenta sanitarnego Dyrek- 
cji policji, nadkom. Bechmetiuka, 
przy stole, zasłanym różnego ro- 
rodzaju papierami, fotografiami, 
raportami, z podręcznym Remin- 
gtonem, obu zajętych intenzywną 
pracą. 

P. Auerbach przywitał mnie 
bardzo uprzejmie, nie omieszka- 
jąc wyrazić swego zdziwienia z 
„odkrycia“ go i następnie oświad- 
czył, że chętnie służy mi informa- 
cjami, jednakowoż tylko bardzo 
ogólnemi, gdyż misja jego nosi 
charakter pouiny. 

— Jaki jest cel wizyty Szano- 
wnego Pana we Lwowie? — za- 
gadnąłem. : 

— Przed kilku laty w Lidze 
Narodów powstała myśl podjęcia 
wielkiej akcji przeciwko 

prostytucji i handlowi żywym 

f towarem. 
Wówczas to powołano do życia 
komisję rzeczoznawców, złożoną 
z przedstawicieli Południowej A- 
meryki, Francji, Anglii, Bełgji i 
IJaponji. Ja osobiście jestem w tej 
komisji reprezentantem Połndnio- 
wej Ameryki. Od półtora już ro- 
ku objeżdżam kolejno państwa i 
badam przy pomocy władz pań- 
stwowych miejscowe stosunki, 
zbieram materiały, które po ukań- 
czeniu nakreślonej podróży, da- 
dzą mi substrat do referatu. Do- 
tąd zwiedziłem 30 państw w Po- 
łudniowej Ameryce i Europie. 
Prócz mnie podobna misję mają 
jeszcze inni moi koledzy, którzy 
udali się do innych części świata. 
Po zebraniu całego materiału i 
przetrawieniu go, wystąpimy na 
komisji 

z odpowiednimi wnioskami. 

W Polsce bawię już 12 dni i ze 
Lwowa wyjeżdżam jeszcze na je- 
dnodniowy pobyt do Krakowa, 
poczem opuszczam ten Kraj, z 
którego uwożę gardzo 

miłe wrażenia. 

Przy tej sposobności pozwoli 
Pan sobie zakomunikować, że we 
Lwowie spotkałem się z tak nie- 
zwykłą uprzejmością i pomocą 


„trud i rzadko spotykaną 


ze strony tutejszych władz, że z 
prawdziwą radością i satysfak- 
cją napisałem ilst do dyrektora 
policji dr. Reinfendera, któremu 
podziękowałem za jego osobisty 

uprzej- ' 
imość, oraz za czynną i inteligen- | 
tną pomoc w moich pracach, oka- | 
zaną mi przez Jego podwładnych 
urzędników, dzięki czemu i sto- 


ra 


sunkowo w krótkim czasie zdoła- 
łem opanować cały material. 

— Czy wolno wiedzieć, jaki 
stan rzeczy stwierdził Pan u 
nas? 

— O szczegółach tego zawi- 
łego problemu niestety mówić nie 
mogę. Komisja, która zbierze się 
po otrzymaniu raportów, stwier: 
dzi, czy handel żywym towarem 


Sensacyiny zwrot 
w procesie p. Lewickiego odukaty 


Tajemnico Banku Hipote- 
cznego przed sądem. 


Na skutek orzeczenia Najwyż- 
szego Sądu w Warszawie, rozpo- 
częła się wczoraj ponowna roz- 
prawa przeciwko znanemu prze- 
mysłowcowi, Aleksandrowi Le- 
wickiemu, oskarżonemu w zwią- 
zku z głośną sprawą 200 duka- 
tów, które Bank Hipoteczny miał 
wypłacić jako tzw. „kluczowe“ 
p. Lewickiemu. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia, zwrócił się przewodniczący 
S. Kohman do stron z zapytaniem 
czy ma odczytać wyrok I. instan- 
cji, gdyż zdaniem jego jest on ró- 
wtobrzmiący z aktem oskarże- 
mia. Na sali wielkie poruszenie). 

P. Lewicki do winy się nie 
poczuwa. Wyklucza stanewcza 
otrzymanie pieniędzy. Kwit dal 
celem podjęcia dukatów, a nie ja- 
ko dowód otrzymóknia ich. Pow- 
tórzył raz jeszcze, że dr. Miinz 
nie chciał wypłacić ich dlatego, 
że należytość skarbowa, na real- 
ności zahipotekowana, nie była 
zapłacona. 

W r. 1919 usłyszał był od dyr. 
Miinza, wysoce nietaktowne ode- 
zwanie się, że kilka razy Bank 
dukatów wypłacać nie będzie i 
wtedy wniósł skargę przeciw 
Bankowi. 

Św. Miinz przyznaje, że za- 

chował się nietaktownie i tego 
żałuje. 
. Na pytanie' przewodniczące- 
go, kiedy wypłacono dukaty, od- 
powiada świadek, że w poprzed- 
nich zeznaniach suponował, że 3., 
6. wreszcie 10. czerwca. Przy 
wypłacie nie był, suponuje jed- 
nak, że skoro Bank mówi, że wy- 
płacił, to wypłacił. 

Przewodniczący zapytuje 
świadka, czy kasa czynszowa 
miała pokrycie w rozrachunku. 

wiadek odpowiada, że był 
przekonany według wskazówki 
dra Aschkenazego, że jest zapła- 
cone, choć nie była jeszcze z re- 
ainości wykreślona. Celem wy- 
kreślenia tej kary czynszowej pi- 
sał p. Münz do Administracji po- 
datków imieniem Banku, aby ia 
wykreślono, dostał jedqak odpo- 


wiedź, że ta jeszcze nie jest za- 
płacona. W pismach tyeh jednak 
twierdzi, że nie p. Lewicki, tylko 
Bank zapłacił tę karę czynszową. 

Obrońca oskarżonego adw. dr. Pieracki, 
z wielkim talentem adwokackim zaczął 
dyr. Mimzowi zadawać pytania. „Przyci- 
śnięty do muru“ stwierdził p. Münz, że 
jago poprzednie zeznanie tak co do dat, 
jak i wypłaty nie były twierdzeniem, ale 
snpozyoją. Stwierdzenie to wywołało na 
sali ogólne poruszenie, gdyż właśnie na 
zeznaniach dyr. Münza oparty był wyrok, 
zasądzający oskarżonego w I. insłancji. 

Gdy dr. Pieracki zapytał świadka, na 
jakiej podstawie mógł pisać do Admini- 
stracji podatków, że karę zapłaci, choć w 
rzeczywistości jej nie zapłacił, przyznał 
dyr. Münz, że „chciał się w ten sposób 
wykręcić", 

W tem miejscu tej niezwykłe skompli- 
kowanej i sensacyjnej rozprawy mastępuje 
w sali rozpraw wielkie poruszenie, dykto- 
wane pytaniem, jakto być może, aby 
wielki i poważny Bank przez usta swego 
przedstawiciela przyznawał przed powagą 
Trybunału sądu, że urzedowe pisma insty- 
tucji finansowej, podpisane przez á dyrek- 
torów, są treści fałszywej (71) ~ 

Po tym incydencie przewodniczący 
Trybunału radca Kohman odczytał bardzo 
ciekawe listy, a mianowicie list wicepre- 
zydenta miasta p. Obirka i nadradcy 
skarbu p. Karole Schmidta. 

List p. wiceprez. Obirka do p. Aleks. 
Lewickiego brzmiał: 

Szanowny Panie! 

Z przygodnej rozmowy z mec. dr. Pie- 
rackim dowiedziałem się, że zbiezacie Pa- 
nowie materjal de wanowienia procesu. 
Poniewaz na dni kilka przedtóm, będąc w 
restauracji Nowaka, Iłyszałem jak starszy 
Radea Dyr. Skarbu Schmidt — 
łe dukaty nie mogły być wpłacone, gdyż 
on tẹ należyłość zakondyktował na rzecz 
zaległości czy innych, przeto w przekona- 
niu, że stwierdzemie tego laktu przyczynki 
się powinno do wyświełłenie sprawy, do- 
noszę Panu Śzan. o tem i AA Z szac. 

J. Obirel: mp. 

Następnie przewodniczący Trybunału 
r. Kohman odczytał nastepny list p. nad- 
radcy skarbu Schmidta, pozostający w ści- 
slym zwiazku z listem wieeprez. Obirka. 
Z dłuższego listu nadr. Sohmidta wyjmu- 
jemy następujące  charakterystyczne dla 
sprawy uwagi: 

Przed wojną byłem — pisze nadradca 
Schmidt — referentem dla spraw karno - 
czynszowych w Administracji podatków 
we Lwowie i pamiętam, że Państwu Le- 
wickim wymierzono kare czynszową i po- 
datkową, którą zabezpieczono hipotecznie 
na ich realności. W maju. czy w pierw- 
szych dniach czerwca 1914 dowiedziałem 
się, że pp. Lewiccy sprzedają te realność 
Bankowi Hipotecznemi we Lwowie i że 
realność ta jest zadłużoną, iż Bank z tytu- 
łu ceny kupna ma zapłacić nienamiętną 
mi ilość dukatów pod jakąś inna formą. 


istnieje, czy nie, ewentualnie w 
łakich rozmiarach, w jaki sposób 
jest on prowadzony i czy istnieją 
organizacje międzynarodowe, — 
czy też handel ten prowadzony 
jest indywidualnie. 


Cały szereg państw, a mię- 
dzy innemi i Pelska, podpisały 
konwencję. mocą której wezmą 


udział 

w walce z tą plagą ludzkości 
i w tym celu powstanie prawdo= 
podobnie centralna instytucja dla 
prowadzenia tej walki przy Lidze 
Narodów, która będzie się wprost 
komunikować z poszczególnymi 
rządami i władzami bezpieczeń= 
stwa. 

— Czy prócz walki bezpo- 
średniej nie jest zamierzona ja- 
kaś ogólna międzynarodowa ak= 
cja społeczna w tym kierunku? 

— Owszem, istnieje już cały 
szereg projektów, jednakowoż nie 
można o nich mówić, zanim nie 
będziemy mieli konkretnych wy- 
ników naszych obecnych prac I 
nie poznamy rozmiarów choroby, 
którą mamy zwalczać. 

— W jaki sposób prowadzi 
Pan swoje prace? 

— Aby poznać całokształt 
spraw sanitarno- obyczajowych, 
należy się w pierwszym rzędzie 
zetknąć z odnośną władzą, która 
posiada w swoim ręku wszelkie 
dane statystyczne, materiały bies 
żące i t. p. Prócz tego staram się 
na każdem miejscu naocznie obej. 
trzeć tę rzecz. dlatego nie omijam 
żadnej sposobności, by z ludźmi i 
otoczeniem, o które mi chodzi Í 
które studjuję, zetknąć się bezpo- 
średnio. W Polsce prócz zbada» 
nia stosunków warszawskich, 
gruntownie przestudjowałem 
Lwów — jak już zaznaczylem — 
dzięki niezwykłej uprzejmości tu- 
tejszych władz. a nadto zwiedzi- 
łem w drodze z Rumunji Kołomylę 
Stanisławów i Horodenkę. 

— Kiedy Pan spodziewa się 
misję swą zakończyć? 

— Tego jeszcze obliczyć nie 
mogę, narazie na Polsce kończe 
pierwszy etap mej podróży, trwa- 
jącej już półtora roku, z której o= 
becnie złożę sprawozdanie w Ge- 
newie, poczem udam się na kró- 
tki odpoczynek do mej rodziny do 
Nowego Jórku, gdzie stale miesz- 
kam, a potem nastąpi powrót do 
dalszej pracy. 

Na tem skończyliśmy naszą 
rozmowę.  Pożegnałem swego 
rozmówcę, życząc mu dodatnich 
wyników w jego samarytańskiej, 
szlachetnej pracy. 

Henryk Blaustein. 


Postanowiiem skorzystać z wiadomości i 
wystosowałem do Banku polecenie zabra- 
niające wypłaty reszty ceny kupna i za- 
jąłem dukaty. 

Przypominam sobie, że Bank Hipotecz- 
ny w swoich pismach wystosowanych do 
Administracji podatków żądał wykreśle- 
nia prenotacji prawa zastawu dla kary 
czynszowej rzekomo z tego tytułu, Że ka- 
rę tę w międzyczasie Bank zapłacił. Twier- 
dweniu to okazało sie nieprawdziwe, gdyż 
z ednośnoj relacji Urzędu podatkowego 
m. Lwowa wynikało, że kara la zalega. 
‘Gdy mimo to zapad! wyrok niekorzystny 
dla p. Lewiokiego, byłem tem bardzo zdsi. 
wiony i temu zdziwieniu dałem wyraz 
wisi przypzdkowei rozmowy z P. Wice- 
prezydentem miasta Obirkiem, Pprzyczem 
wysasiłem przekonanie, žo. dukaty owe 
nie mogły być, względnie nie powinna być 
wypłacone p. Lewickiemn z Powodn moje: 
go kondyktn. 


Dziś o godz. 9 rano rozpocznie 
się dalszy ciąg tego sensacyjnego, 
procesu. , 
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z dnia 27. czerwca 1925. 
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fiwarcie powiatowej Wystawy szkolnej, 


(jp.) W życiu odrodzonej Pol- 
ski szczególnie ważną rolę odgry 
wa nauczycielstwo szkół pow- 
szechnych, które ma za zadanie 
kształtować umysły i serca sze- 
rokich mas młotlzieży wiejskiej 

w duchu prawdziwie oby- 

watelskim 
przez naukę i rozwijanie jej zdol- 
„ności, przysposabiać ją na praw- 
dziwie pożytecznych członków 
społeczeństw a. 

Wspaniałym prawdziwie do- 
wodem, jak nauczycielstwo okrę: 
gu szkolnego lwowskiego pojmuje 
to swoje szczytne zadanie, jest 
otwarta obecnie w szkole im. 
Mickiewicza przy ul. Rutowskie« 
go powiatowa wystawa szkolna, 
urządzona staraniem komitetu 
nauczycielskiego. 

W, dniu wczorajszym nastąpiła 
troczyste otwarcie tej 
wysławy 
w obecności Kuratora okr. szk. 
p. Sobińskiego, starosty Zeleskie- 
go, wizytatorów  Kamuskiego, 
'Witwickieo i Korolewskiego, prof 
Bykowskiego i i. Uczestniczyła 
też w otwarciu Rada szkolna po- 
wiatowa w komplecie, reprezen- 
tacje Rad szkolnych miejsco- 
wych, reprezentacja Związku Te- 
atrów i Chórów włościańskich, 
delegacje nauczycielstwa i zapro- 

szeni goście. 

Zgromadzonych powitał insp. 
p. Zaklika, imieniem nauczyciel- 
stwa p. Feliks Żyszkiewicz, któ- 
ry zaznaczył, że zbiory przygoto 
wane nd wystawę są podkreśle- 
niem sumy prac i wysiłku nau- 
czyciełstwa w kierunku meto- 
dycznym, celem poddania ich pod 
„ocenę społeczeństwa. 

otem nastąpiło przemówienie 
p. Kuratora Sobińskiego, który 
podniósł, iż .w rozbudowie naszej 
państwowości wojsko i szkoła 

stanowią dwa najważniejsze 

czynniki 


MICHAL ROLLE. OE RODE AT 2 cd | eae trar edt, Bwionad ni EE AWINL | dziwy sddldónoRZÓW 


Bohater Mickiewiczowskiej 
tragedii. 


Pierwsze potyczki, względnie 
pomyślne dla oręża polskiego, 
zdołały tylko utrzymać nieprzy- 
jaciela na_wodzy, nie przynosząc 
„wszakże stanowczych rezulta- 
tów. Jasiński — już w randze ge- 
nerała — starał się wprawdzie 
jak największą robić Rosianom 
dywersję, nieudolność jednak mło 
dego i tracącego łatwo głowę 
Franciszka ks. Sapiehy, oraz po- 
dejrzane wielce zachowanie się 
obrażonego w swej dumie gene- 
rała Chlewińskiego, 
pod grozą kuli przystąpił da 
sprzysiężenia, utrudniały w Wwy- 
sokiej mierze wszelką akcję, psu- 
jac z góry skrupulatnie obmyśla« 
he plany i projekty. 


Intryganci i lekkomyślni plot- 
karze, jakich nigdy niestety nie 
knie, usiłowali ponadto poróż- 
nić Tadeusza Kościuszkę z Radą 
litewska, wymyślając separaty- 


który tylko. 


w kształceniu przyszłego oby- 
watela Rzeczypospolitej, dlatego 
objawom i rezultatom tej pracy 
należy się pełna uwaga całego 
społeczeństwa. Po krótkiem prze- 
mówieniu p. Kurator dokonał o- 
twarcia wystawy, przecinając 
wstęgę u wejścia do pierwszej 
sali wystawowej, poczem nastą- 
piło 
zwiedzanie wystawy, 

która zaiste przedstawia się pra- 
wdziwie imponująco, a słowa : 
uznania, które następnie wyraził i 
p. Kurator są najzupełniej zasłu- | 


żone i nie powinno w dniach do 
29. bm. braknąć nikogo w tych 
salach szkolnych, które dzisiaj 
dają dowodne świadectwo wiel- 
kiego zrozumienia swego posłan- 
nictwa wśród  nauczycielstwa, 
które nie tylko nie szczędzi pra- 
cy ni trudów, aby nauka w szko- 
le powszechnej dała jak najlep- 
sze wyniki, ale więcej swoją wła 
sną pomysłowością i Staraniem 
zastępuje braki środków naucza. 
nia, których ubogi Skarb państwa _ 
nie może dostarczyć szkołom w 
odpowiedniej ilości. 


t 
Dr. ANTONI WACHTEL 


LEKARZ 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zašnął w Panu dnie 25-go czer- 


wca 192 
W sm tku pogrążeni: 


r, w 71 roku życia. 
wdowa, dzieci i wnuki zapraszają Krewnych, 


Przyjac ół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, itóry odbędzie się w so- 
botę dnia 27-go czerwca 1925 r. o fodzinie 4- tej popołudniu z krypty 
kościoła 00. Bernardynów na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 25. czerwca 192%. 


Miejski Zakład Pogrzebowy „Concordia*. 


okanda| wśród arystokracji angielskiej. 


Margrab'na i namiętny Hiszpan. 


Nie ma prawie miesiąca, że- | 
by wśród arystokracji londyń- ; 
skiej nie zdarzył się jakiś mniej 
lub więcej głośny skandal. 


Ostatnio margrabia Dort, puł- 
kownik gwardii królewskiej, oso- 
bistość w Londynie niezwykle 
szanowana, zarządał rozwodu. 


Margrabia uzyskał dowody, 

że żona go zdradza z sekreta- 
rzem poselstwa hiszpańskiego, p. 
Lugi De Silva. Małżeństwo to 
było bardzo szczęśliwe, aż do 
chwili, gdy margrabina na balu 
dworskim poznała pięknego se- 
kretarza. 

Podczas procesu rozwodowego 
PNE EZ KKAJE KC p ZĘ PWYBYW="RE FTR ap ME Pla LE na głos pamiętnik 


l 
styczne tarcia między dwiema . 
siostrzycami: Koroną i Litwą, na 
szczęście jednak obu stronom od- 
mówić nie można było sporego 
zasobu dobrej woli, „ani jak naj- 
szlachetniejszych zamierzeń, więc 
i do wyrównania sztucznie pod- 
sycanych waśni przyszło rychło, 
a pisma przy tej sposobności obu- 
stronnie wymienione, rzucają zno 
wu wiele charakterystycznega 
światła na wyjątkowe czasy i lu- 
dzi. Mimo to intrygi te doprowa- 
dziły w przyszłości do usunięcia 
Jakóba Jasińskiego z zajmowane- 
go stanowiska z ogromną szkodą 
dla sprawy, której on oddał się 
niepodzielnie. 

Nominacja generała Michała 
Wielhorskiego, nie posiadającego 
bynajmniej do piastowania takie- 
go stanowiska talentów militar- 
nych, naczelnym wodzem wojsk 
na Litwie zgromadzonych, wywo 
łała w wileńskich kołach czynu 
bardzo przykre wrażenie, a Ja- 
sińskiego ubodła dotkliwie. 

Sam Tadeusz Kościuszko czul 
widocznie, że naszemu poecie- 
żołnierzowi dzieje się pewna nie- 
sprawiedliwość, skoro w liście do 


margrabiny, w którym pisała ona 
tylko o Silvie. 

Badana przez sędziego 
służba utrzymywała, iż margra- 
bina przyjmowała de Silve po 4 
do 4 razy dziennie. Mąż jej nie- 
raz całymi wieczorami zmuszoe 
ny był pozostawać w pałacu kró- 
lewskim. Margrabina skwapliwie 
zamkniętych, sędzia przyznał 
nienie 

w towarzystwie hiszpana. 

Po wysłuchaniu Świadków, 

niektórych nawet przy drzwiach 
wykorzystywała swoje osamot- 
margrabiemu Dort rozwód, a 
Londyn ma znów nową  sensa- 
cję. 
Rady litewskiej — ufając jego 
„cnocie i gorliwości“ — zaklinał, 
by teraźniejszemu komendantowi 
był pomocnym swoją odwagą i 
talentem „mniej dla własnej sła- 
wy, na którą pięknie zasługuje, 
jak dla dobra Ojczyzny, które na- 
wet nad samą sławę -droższe być 
powinno”. 

W odpowiedzi przesłał Jakób 
Jasiński Naczelnikowi narodu list 
obszerny, po żołniersku szczery, 
a dla charakterystyki powstania 
litewskiego i osoby głównej jego 
sprężyny niezwykle doniosły. 

Jasiński podda się „kapeluszo- 
wi Naczelnika“, służyć gotów na- 
wet pod komendą nieudolnego 
Wielhorskiego, byle tylko spra- 
wa polska wyszła na tem dobize. 
Posiada on na Litwie wielu prze- 
ciwników, bez względu bowiem 
na ich stanowisko społeczne gro- 
mił zdrajców Ojczyzny, ale i w 
otoczeniu Naczelnika czają się 
intryga, prywata i zdrada. Może 
an mianować kogokolwiek gene- 
ralnym komendantem wojsk li- 
tewskich, ten wybrany musi jed- 
nak własną głową odpowiadać 
za bieg, akcyj strategicznych, 


agm casméanado obywatela. 


D:ia6 bm staraniem Magistratu 
odbyło się w rz. at, koście'e ża- 
:0bae nab Ż'ń iw» za spokój du- 
szy Š, p. Dr: Kazimierza Pawlikow- 
skiego, a wocała, diug» etniego 
Członka Rady m eiskiej w Rohaty- 
nie, zma łego 16 maja we Lwowie, 

Powszechny żal, jaki ta śm erć 
wywoł ła. jest nal:pszą miarą za- 
sług śp. P.wixowskiego. Sztd on 
w Ślady o,ca sweg Leandra Pa- 
wlikowskiego, ziemianina który 

ego czasu był wraz z Frami- 
szkiem S:olką skazany na ośmio- 
l tzie więzienie w Spielber;u. Ur. 
1:53 w Majdanie koio Rawy ru- 
skiej, ukończył ginnaz um i studja 
prawn: z: we Lwowie. Jako mlo- 
dziesiec zaciągnął się w szeregi 
„Soko:a* i był gorliwvm propaga- 
«rem icei sokolej. W R.haty.ie 
pies owal przez newien czas go- 
dn ść prezesa „Sokoła“; Należał 
də wszystkich siowarzyszeń na'o- 
dowych i ośw'atowych i wszędzie 
był pierwszym do pracy, gdy cho- 
dziło o budzenie i podtrzymanie 
du:ha iarodowego. Niezrównany 
jako ojciec rodzi'y i jako człowiek 
n epokalanej prawości był wzorem. 
dla w zystkich. 

Wyrazem czci dla śp. Zmarłego 
był liczny udzia: mieszkańc: w Ro- 
hatyna w przeniesieniu 18, maja 
Jego zwłok na wi.czny spoczynek 
d> grobowca na cmentarzu Łycza- 
kowskim w: Lwowie. W pogrzebie 
uczestniczyły takż: delegacje Ro- 
ha yń:s.iej Reprezentacil powiato- 
wej i gminnej oraz Sokolei, D:le- 
gacje te złożyły wieńce na jego 
trumnie, a Komisarz miasta Roha- 
tyna p. Adam Lang wygłosił nad 
grobem krótkie, ale serdeczne Sło- 
wa czci i pożegnania, 


| anona * umo 


MIN. BUCHINGER W KRA- 
KOWIE. 

Kraków, 25. czerwca. (Tel, G. 
P.) Przybył tu austr. minister rol- 
nictwa Buchinger w towarzystwie 
sz Ściu austrjackich parlamentarzy- 
stów i posła austr, w Warszawie 
Posta. Po południu wyjechali go- 
ście do Wieliczki. 

— > 


dzierżąc w swych dłoniach pełną, 
niepodzieiną władzę. 

Przyszłość wykazała nieba- 
wem, jak niefortunnym pomysłem 
było wysłanie na Litwę Wielhor- 
skiego. Mimo dzielnej obrony 
mieszczan wileńskich, stolica Lit- 
wy wpadła w ręce wroga. Wiel- 
horski, zastępca iego Mokrorow- 
ski, nie kwapili się zbytnio w a- 
takowaniu Rosjan, namyślali się 
i deliberowali, a inwazja coraz 
szersze zataczała kręgi, powsta- 
nie litewskie coraz wyraźniej 
chyliło się ku upadkowi. 

Jasiński, jako komendant armii 
nadnarwiańskich, w podobnych 
warunkach nic wiele mógł zdzia- 
lać; cudów wymagać odeń nikt 
nie miał prawa, a wszelkie ludzkie 
kombinacje musiały zawodzić. 

Gdy bohater nasz przybył do 
Warszawy, pod której mury ścią- 
gały się armie litewskie dla obro- 
ny zagrożonej już na dobre stoli- 
cy państwa, zastał tam powszech- 
ne przygnębienie po pogromie 
maciejowickim i po wzięciu Bog 
ciuszki do niewoli. 

(Dok. nast.) 


v s . 


„GAZETA PORANNA" z dnia 27. czerwca 1925. 
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Aeroplan na kartofi 


isku 


czyli katastrofa, której nie było. 
Czasam takie „przymusowe lądowanie“ to arcymiły wypadek. 


Hemny sot qui mal y pense! Nie od 
rzeczy będzie wspomnieć na wstępie, 
że już nieraz pisano 0 uapowiemznych 
podróżach Wystarczyło, by ktoś pi- 
szący pobujał w Przestwomzu, a już 
czytaliśmy barwne, miczem widok z 
samolotu opisy. „Orm Szlakiem”, 
„W przestworzach nad małopolskim 
czarnozjemem”, „Pierwszy lot“ ttp, sy- 
pały się j sypią nadal artykuły wdzgę- 
cznych pasażerów, To też nic me 
skłoniłoby mnie do napisania czegoś 
podobnego, gdyby nie dwa ważne po- 
iwody, 

Primo: miałem 

„przymusowe lądowanie", 
a nikt jeszcze u nas o przymysowem lą- 
(dmwamu nie pisał, Z lądowania tego 
(pewne pismo krakowskie zrobiło nje- 
potrzebnie sensacje w guście odstra- 
szającym, To powód drugi, 

Cóż to jest „przymusowe lądowa" 
resa Gdy się komuś rozwiążą sznurki 
u bucika — to wstępule przymusowo 
jdo najbłiższej bramy ji je zawiązuje. 
Otóż w tym Jumkiersie, którym wraz 
z pilotom p. Długaszewskim wyleciałem 
z Krakowa o 12,30 w południe, w dwa- 
dzieścia. minut po odłocie także jakieś 
„Sznurki* sy motorze się rozwiązały, 
, Tlumaczono mi zresztą dość długo o 
rozmaitych magnetach i wałach piono- 
wych, ale ponieyaż jestem zupełny la- 
ik w tej rawie, przeto wszystkie te 
wywiady! nie zrobiły na mnie wrażenia, 

Leciało się, jak zwykle, 
bardzo przyjemnie Mgamy zlew Wisły 
i Reby, gdy nagle coś niesamowicie 
stuknęło w motorze, 

— Dostał morskiej choroby — pomy- 
yślałem, lecz w tei chwih p. Długo- 
(szewsłci podniósł okulary: į począł roz- 
lglądać się, szukając terenu do lądowa- 
mja, Motor Charczał dalej, aparat zwoł- 
pa planował, plot obracał sterami, 
la ja... 

Ręczę, że Się nie bałem, Przyszło 
(mi tylko na myśl, że na ulicy: Szpital. 
mej w Krakowie zobaczyłem przed od- 
jlązdem na lotmsko księdza, a wiado- 
(mo, że temu, co ma lecieć, lepiej wie- 
ctzycjdla spotkać, niż sutannę, Tymcza- 
sem przeledieliśmy: tuż nąd Rabą į z ka. 
walerskcą fantazją 

wiłechałómy w młode złemnjaczką, 
Zanim wysłedłśmy, z aparatu, aby sta- 
(nąć na skrzydłach j zajrzeć do motoru, 
„ma krańcach pól pociemniało. To roje 
ciekawych wieśniaków obojga płci w 
wyciązwiętych tyrabierach pędziły po- 
przez rowy, drogi i rwącą Rabę na 
miejsce „wypadłkn*, chcąc ujrzeć po. 
,twoTa, co Strunął z nieba, Jak się oka- 
zało, wyłądowałiśmy w Bieńkowicach, 
dobrach p, Jasjńskiego, który nieba- 
wem sam sję Zjawił w towarzystwie 
żony, córki j synka, Przytzmać trze- 
ba, że 

sensacyjnych podróżrkków 
„przyjęło z prawdziwą staropolską go- 
ścinnością Jest to zresztą pono bene 
datejących, że w razie przymusowego 
lądowania spotykają się z przyjęciem, 
jakiego jeszcze nigdy żaden zdefekto. 
wany kolejarz lub automobjfsta nie 
widzzał, Inna rzecz, że p, Długaszew- 
ski miał bajecznego nosa. Wyłądować o 
trzysta metrów od dworu, w którym 
„niatytko mie zniewaią sie za stratowana 


młode ziemniaczki, 

się patrzy — na to 
trzeba być istotnie świetrym pilotom, 

Potem potoczyło stę już wszystko zwy- 
kłym torem, Obiad, podwieczorek, ko- 
lacja, ty przerwach iazdv końmi na po. 
cztę w miasteczku, spacery do Samo- 
lotu, przechadzki po pięknym ogrodzie z 
pizemiłą panną Hanka, która nas ra. 
czyła doskkonałemi czereśniami, a prze- 


| Bep rtuar Finoteatrów:. > -—- ali 


„LE W“ PR_MIE -Y | KOPERNIK - MARYSIENKA 


Dziś piątek 26 b. m. Najwi ksza ir- Dziś i piątek 26 Om. Nadzwyczajny dra- 
tystka świata NORMA TALMAGDE mat w 7 akt. osnuty na motywach po- 
w erotycznym dramacię 8 akt. „mi- wieści Jacka Londona: „Zew Krwi* 


łości i nienawiści” BOHATER PODGIĘGUAOWY 


(RIN=TIN=TIN). 
Rzecz dzieje si na Al sce, krainie zło- - 
ta, gdzie rzadzi prawo pięści i kłów. 
w gł. rolach: Walter Mc. Grail, Pat- | 


Harigan oraz pies wilk „Rin- Tin-Tin“. 

Przepiękne zdjęcia — genjalna gra | 
:r'ystów. 3 

Ba a 2 s 4 í LJ a 

Uięcie bandytó , napadają ych na pociągi. 


Schwytano ich w I śnem obozowisku. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 
Warszawa. 25. cze wca, (w) | ziono różne papiery, instrukcje so- 


ale przyjmują jak | dewszystkiem wyczekiwanie auta z 
j Krakowa, 

Okazało się jednak, że byliśmy, a ra- 
czej nie my, tylko samolot, ewenemen- 
tem nadzwyczajnym, 

Istne pielgrzymki, 
już nie piesze, ale na furach przybywa 
ły. tratując nieszczęsne kartoflisko. 
Powagi z miasteczka również się zja- 
wily, A zatem lekarz aptekarz į znowu 


Arcy 'zieło treści — arcydzieło zdjęć 
"rcydzieło gry. "511: 


Z Wilna donoszą: Wczo aj schwy- | weckie i różne sprzęty domowe. 
tano 2 człoik?w zlikwidowanej | Aresztowanie nastąpiło na skutek 
już częśc owo bandy, która doko- į urządzonej przez policję zasadz i. 
nała napadu na pociąg rad Na- | Bindytów aresztowano w chwili, 
rewką. Na terenie powiatu woiko- | gdy wybierali się na nową wypra- 
wyskiego w lesie wvkryła policja | wę. Staną oni przed sądem dora- 
jiegowisko większe bancy, zna!e- | Żnym. 


Po raz pierwszy we Lwowie od 26 czerwca b. r.wkin. „PASAŻ 


PASZKA w JEDWABIACH 


jednoser owy dramat sa'onowo-senzac w 8 akt. 
Priscilla Dean: 


W gł. roli fenom. artystka 
3512 


=== UZNANĄ 


(o zgrozo!) ksiądz. Odeszli, z czem 


przyszli. Junķers nie dostarczy im ni~ 
gdy ofiar! | 

Ale wnieśliśmy w dom ; wieś demo- 
ralizacię — tak przynajmniej twrerdzi- 
ła pani domu, Krawczyni biegała raz 
po raz do samolotu, w ślad za nią ku- 
charka, a mały 
Tadzio skarzystał z niecodziennej okazję 
i wymigał się z lekcji, Dopiero pod wie- 
czór krawczyn!: wróciła do Singera, 
kucharka do kuchni, a Tadzio do lekoti, 

Tak się skończyła nasza przyroda. 
Wieczorem przyjechało auto z montera- 
mi, naprawiono samolot į wszystko po- 
szło swoim torem. Bieńkowice po prze- 
życiu sensacji ułożyły się znowu do 
cichego życia jį nigdyby może o tem 
nikt więcej nie wiedział, gdyby nie o- 
wo pismo krakowskie, co z igły! zro- 
biło widły. 

Zapytano mnie wczorał: 

— Nie poleci pan już niegdy, po ża 
pańskiej przygodzie? 

— Owszem, lecę na drugi tydzień! 

Nie ma bowiem piękniejszej į ideal- 
niejszej podróży, niż Junkersem. Nie 
grmewałbym się też zgoła, gdyby zno 
wu trzeba było lądować w Bieńkowia 
cach, Sł, M. 


Śmierć znanego przyja- 
ciela Polski, 


W 86 roku żvcia zmarł znakomity 1- 
czony prawnik i filozof francuski, Henryk 
Joly, członek Akademii. Joly w swoim 
czasie był dziekanem wydziału literackie: 
go na uniwersytecie w Dijon, 2 następ- 
nie obiął katedrę na uniwersytecie nary« 
skim, poczem został profesorem w GoHè- 
ge de France. W roku 1903 Joty został wy< 
brany na członka Akademii nauk moral- 
mych i politycznych. Był prezesem To- 
warzystwa ekonomji społecznej, komitetu 
okrony i postępu społecznego, oraz preze- 
sem Białego Krzyża. Autor wielu cennych 
prac z dziedziny  filozofji, psychologii, 
kryminalistyki porównawczej, oraz Świet- 
ny publicysta, Joly zajął miejsce w pierw- 
szym Szeregu najlepszych pisarzy, kłórzy 
traktowali kwestję moralną. Umysł jasny, 
piękny. Joly nie ustawał w swej pracy 
do ostatniej chwili ycia. Wielki ten 
wpływowy moralista był zawsze szczerym 
przyjacielem Polski, której zmartwych- 
wsłanie serdecznie go uradowało. 


Nocne przygody słynnej atletki w Warszawie. 


W komisarjacie wylagitymowała się zamiast paszportem, porwaniem 


w strzępy kajdanów. 


naszyjnik z pereł i kilkuset złotych go: 

tówką. 

. „Numeru taksówki nikt nie pamiętał. To 

jedno zdołano zauważyć, że taksówka mia. 

ła na drzwiczkach godło firmowe „Test“. 
Wielbiciele, z godną podziwu 


Pociągiem odchodzącym z Warszawy o 
godzinie 7-ej z minutami rano wyrechała 
wczoraj do Lublina p. Marta Farra, rywal- 
ka Brajtbarta, niewiasta obdarzona 

mnskułamri ze stali. 

Ostatni jei, wystep odbył się w ponie- 


działek. n energją, 
Wyjeżdżającą atletkę żegnał tłum | zajęli się odnalezieniem szofera. Udało im 
wielbicieli, gdyż p. Marta nietylko się ustalić, że wspomniana firma ma w 
rwie łańcnchy ioznorządzeniu pięć taksówek. Prócz tego, 
i zgina sztaby żelaane, lecz wdziękiem | p. Marta Farra przypomniała sobie, że 


kierowcę inny szofer nazywał — Mietkiem. 
O godzinie 5-ej rano p. Marta 
zamełdowała o zygnbie 

w komendzie policji, skąd wysłano na mia- 
sto kilku policjantów na rowerach. 

Po upływie pół godziny 9-ty komisa- 

rjat doniósł, że szofer, odpowiadający ry- 


swym mimowolnie podbija męskie serca. 
Zaproszono ją przed wyjazdem na kolację, 


a następnie 
do dancingu 
„Mascotte“, gdzie bawiła się w najlepsze. 
O godz. 4-ej nad ranem do atletki pod- 
szedł jeden z panów i zapyteł: 


— Pani Marto, a gdzie pani neseser? sopisowi 
Po chwili goście kabaretowi ujrzeli został odnaleziony. 
młodą Całe towarrystwo pudążyło wubec !e- 
kobiełe biegnąca go do komisarjatu. 


Konfrontacja miała przebieg dodatni. 
Neseser miał już wrócić do rąk właściciel- 
ki, ale 

wyłoniła się nowa trudność. 
Atletka nie byłu zauvpatraenu w paszport. 

— Kto mi łuwiedzie ze pani 'est Mar- 

tą Farra? — zagadnął przodownik. 
_— My ręczytmy krzyknełi 
hiciala. 


do garderobv. Zarzuciła płaszcz na ramiona 
i skierowała się ku wyjściu. Kilku yrelbi- 
cieti, nie zdających sobie sprawy z tego 
co mię dzieje, 

podążyło za nią. 

Była nieprzytomna z przeraż:18, gdyż 
w nescierze, który, juk się okazoło, 7a- 
komniuła zabrać z taksówki, znajdował się 

krelant £-karożau. . 


wiel- 


Ale niewiasta sama znalėzła radę. Po- 

deszła do tablicy, zawieszonej 
ręcznemi kajtankami, 

wybrała najgrubszy łańcuch i nim ktokol- 
wiek zdążył zaprotestować, porwała go na 
kawałki. Ogniwa z brzękiem potoczyły 
się no podłodze. 

To wystarczyło za, paszport. Atłetka 
cdzyskała klejnoty i o godzinie 7-2) była 
na dworcu. 


Popieranie krajowych 
zdrojowisk. 


a 

Ministerstwo kołei zarządziło w poro- 
zumieniu z Towarzystwem księgarni kole- 
jowych „Ruch“ rozpowszachnienie W prze- 
działach wagonów osobowych pisma, wy- 
dawanego przez Polskie Towarzystwo Bal- 
neołogiczne w Krakowie p. t° „Przegląd 
zdrojowo - kąpielowy”, Pismo to rnajto- 
wać sig będzie na razie tylko w przedzia- 
łach pierwszej i drugiej klasy w pociągach 
osobowych i pospiesznych na wszystkich 
głównych linjach kolelowych oraz w wa- 
gonach restauracyjnych, ponadto też w wa- 
gonach zdążających bezpośrednio do miejsc 
kanielowsek- 


Strt 


Ugowe bilety do porią- 
gów nodmiejszich 


Będą wydawane do Brzuchowic i Winnik 
i a powrotem. 

Z powodu licznych skierowanych do 
nas zapytań w Sprawie zapowiedzianych 
w swoim czasie ulg przejazdowych w ko- 
munikacji podmiejskiej, zwróciaśmy się o 
iniormację do kompeteninych sfer, gdzie 
udzielano nam następującego wyjaśnienia: 

Bilety podmiejskie o cenach zniżonych 
IL i ML kiasy do jazdy w jedną stronę 
lub tam i z powrotem wedle taryfy, która 
obowiązywała przed dniem 1. czerwca br., 
wydawane będą tylko na pewnych odoin- 
kach i do pewnych, dokładnie oznaczo- 
nych pociągów podmiejskich, nie zaś — 
jak mylnie przypuszczano — do wszystkich 
pociągów podmiejskich na wszystkich 


linjach. 

W najbliższym czasie — prawde 
bnie jnż z dniem 1. lipca b. r. — zanro- 
wadai się bileły takie na odoinkach 


Ekmów—-Brzuchowioa i Lwów-Lyczaków— 
Winniki. Będą one ważne tylko w dniu 
wydania i jedynie do pociagów npodmiej- 
skich, oznaczonych jako takie w rozkładach 


jizdy. 
Wsród pism 
i książek. 


_ Józef Targowski. „Biali i kolorowi". Wy- 
dawnictwo M. Arcta, Warszawa. o. 


Ubogi dział literatury polskiej, poświe- 
conej domiosłym zagadnieniom polityki ko- 
lonjalnej i emigracji, wzbogacił się pracą 
Min. pełnom. Rzpliej Polskiej i pierwsze- 
go Jej na Dal. Wschodzie przedstawiciela, 
Józefa Targowskiego. Autor rozbił pracę 
swą na dwie części, z których pierwszą 
poświęcił omówieniu międzynarodowej po- 
lityki  kolonjaloej i możliwości po- 
lityki kolonjalnej polskiej, druga zaś — 
monografji północno-afrykańskich kolonij 
francuskich, a przedewszystkiem Algerji. 
Peoruszone jest tutaj ciekawe zagadnienie 
polskiej współpracy na terenie kolonjal- 
nej polityki francuskiej, w której autor 
widzi jedną z możliwości rozwiązania 
polityki emigracyjnej. 

Część druga, poświęcona  kolonjalnej 
monografji Algorji, dokładnie maluje ten 
piękny kraj. Na szczezólniejszą uwagę za- 
sługują mapy, a zwłaszcza mapa ogólna 
wszystkich posiadłości kołonjalnych Fran- 
cji Część drugą książki ilustruje 40 pięk- 
nych fotografij. 


(Do... «4 . Ze. „INEO 
Popierajmy 


Ligę Obrony Powietrzne 
Państwa, 


Teatralja "Teatralia WANZZAWSKIE, | eee CSN | mea ekg nę emo a aaa i zało NĄ 


„Złoty płaszoz”, fantasłycena widowisko 

ohińskie w 3 aktach G. Haxeltena i Benrima 

w inscenizacji Loona de Schildenfeld 
Schillera. 


Starochińska bajka opowiada, że komu 
los przeznaczył złoty płaszcz, ten przej- 
dzie przez burze i niedołe życia, przez 
tragedje rodziców — sto razy uniknie śmier 
ci i dostąpi chwały ziemskiej, oraz wsze 
lakich zaszczytów, tak mu bowiem los do- 
brotliwy przeznaczył. W ubogiej dramaty- 
ce chińskiej niezliczone razy przerabiano 
tę klechdę, ubierając ją w przeróżne stroje 
wszelakich fabuł, a od czasów przesławnej 
dynasiji Tang w 8 w., której genialny ce 
sarz Huan Tsung, twórca pierwszej aka- 
dəmji dla sztuki teatralnej, w tak chwa- 
lebny sposób popierał „wychowanków 
ogrodów gruszkowych” (jak nazywano ak- 
torów), poprzez całe dzieje dynastji Sung 
oraz w wiele lat później w czasach bardzo 
plodnej dla rozwoju chińskiej literatury dra 
matycznej dynastji Ming (1568—1644) cią- 
gna się rozliczne historjie o „złotych pła- 
szczach”, 0 „kołach e kredowych“, o „ta- 
jemniczych łutniach* (Pi = p'aki), które 
różmi poeci i drumaturgowie a chińscy prze» 
różnie przerabiali. Nie zna bowiem drama- 
tyczna literatura chińska pojęcia plagiatu — 
wobec $40.000 znaków pisarskich, których 
poznanie wymaga co najmniej pracowitości 
jednego całego żywota ludzkiego. Jedną 
z takich bałek o „złotym płaszczu” przy- 
Swoili kulturze europejskiej dwaj angielscy 
autorowie Hazelton i Beurim — spolszczył 
ja Antoni Słonimski, a wystawił ostatnio 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 27. czerwca 1925. 


Jak bogatą jet Polska? 


Majątek obywateli wynosi 12 miljardów złotych. — Naj- 


bogatsze są Warszawa, Łódź i Górny 


Dokonane dla wymiaru podatku majat- 
rwega obliczenia wykazały, iż ogólna 
wartość majątku posiadanego prrsz cby- 
wateli wynosi 18.000 miljonów złotych. 
Z sumy lej najwięcej, bo prewie piąta 
część przypada na Warszawę i wojewódź- 
two warszawskie. Drugie iniejsce pod 
względem zamożności „zo woj. łodz- 
kie — 12.6 prc. trzecie G. Się: — 12.4 
proc. róźniej lwowskie, poznańskie, kie- 
ieckie i lukełskie, 
Waltość” własmuści rolnej mniej więcej 


Śląsk. 


rówia się własności miejskiej, obliczonej 
łącznie z własnością D.źniyBIOWĄ 

W yirezenie to wskazi.v że ru nictwo 
w Pałsce nie może sobie rościś pretensji 
do dominującego stanowiska i że frazes 
„Polska 1c kraj rolmezy” nie odpowiada 
rzeczywiyiuści, ponieważ Polska jest typu 
wys krajem rołniozo-przemystuwym, w któ 
rym wartość własności rolnej odpowiada 
wartosci własneśzi ośrodków Życia miej- 
skiego i przemysłowego. 


w XX. wieku palą ludzi na stosie. 


Samosąd wzburzonej ludności nad świętokradcą. 


W wiosce włoskiej Celana skra 
dziono w _nocy z miejscowego 
kościółka cyborjum i kilka cen- 
nych ozdób z wielkiego ołtarza. 

W trzy dni potem 

Żandarmeria aresztowała 
świętokradcę, 
niejakiego Francesco Tomei | 
zamknęła go w areszcie, znajdu- 
jącym się przy jej koszarach. Po- 
nieważ jednak zaraz po odkryciu 
świętokradztwa, włościanie miej- 

scowi 

poprzysięgli zemstę 
świętokradcy. żandarmi więc, 
pranąc uniknąć rozruchów, roz- 
puścili pogłoskę. że Tomei uciekł 
z aresztu. Ale kilku włościan do- 


wiedziało się prawdy, aby zatem 
świętokradca nie uciekł istotnie, 
dopuścili razem z resztą miesz- 
kańców wioski 
szturm do koszar, 

wywlekli rabusia na plac wios- 
kowy, tam przywiązali go de 
slupa, wkopanego w ziemię, ob- 
cięli skrępowanemu uszy, poczem 
otoczyli słup drzewem i 

sspalili żywcem świętokradcę, 
podczas gdy wiejska orkiestra 
amatorska grała marsza  żałob- 
nego. 

Obecnie osiemnastu mieszkań- 
ców Cełany, oskarżónych o bez- 
pośredni udział w tym lynczu 
stanęło przed sądem w Aqueli. 


- pół minuty w płomieniach. 
Pociąg kurjerski przebiegający przez morze ognia. 


Operatorzy filmowi żałują bo- 
leśnie, iż nie zdążyli zjawić się 
w porę i zrobić zdjęć niezwykłej 
jazdy, jaką odbył pociąg pośpie- 
szny, zmierzający do Londynu. 

Tuż bowiem przed stolicą na 
przedmieściu Herme Fill znajdue 
je się 

ORC «CA a ke PKP LK ORE, r E GADA e skład drzewa, 


teatr im. Bogusławskiego w Warszawie w 
inscenizacji dyr. Leona Schillera. Nie ob- 
chodzi mię treść chińskiej bajki, nie będę 
bowiem opowiadał historji o 2 żonach wiel- 
korządcy Wu-Siu-Yina, walczących zazdro- 
śnie o władzę, ani o tem, jak chytry tygrys 
Taj-Fan Min, teść wielkorządcy, czarny 
charakter i ojciec jego drugiej żony spo- 
wodował, że wielki Wu-Sin-Yin skazał na 
śmierć męczeńską swą pierwszą żonę i jej 
syna Wu-Hu-Git'a, któremu los złoty 
płaszcz przeznaczył; nie będę wreszcie o- 
pisywał, jakto ów wybraniec boży o „zło- 
ym płaszczu', umiknąwszy cudem śmierci, 
po pokonaniu olbrzymich przeszkód dostaje 
ię do władzy i pognębia swych wrogów 
ostając w nagrodę cudny „kwiat brzo- 
„kwini" w postaci uroczej i bogatej córki 
esarskiego dostawcy herbaty Taj-Czar- 
Szunga. Nie o to mi chodzi. banalną bo- 
wiem i prymitywna jest inwencja niezna- 
iego chińskiego autora, ale chciałbym 
"wrócić uwagę na styl, smak i formę, w ja- 
kiej tę chińską grotesk:; pokazał znakomity 
.mscenizator, a obecnie dyrektor teatrów 
wowskich p. Leon Schiller. Typowy dramat 
chiński, o ciekawej dramatyce, okazującej 
zazdrość dwóch kobiet, brzydkie stosunki 
rodzinne, żono- i dziecio-bójstwo, głęboką . 
etykę i pietyzm miłości dziecka przybrał 
w formę głęhokiego i powaznego zrozumie- 
nia sztuki chińskiej, na jaką tylko kul- 
turalny i wykształcony teatrolog zdobyć 
się może. Wprowadza nas zatem p. Schiller 
w arcyciekawą formę chińskiego dramatu, 
dia którego nie istnieje zmiana scenerii, 
wszystko bowiem odbywa sią przed pała- 
sem wielkorządcy, a tylko boczne wejścia 
stylowej pagody chińskiej markują charak- 
ter wchodzących osób. Bajecznie uchwycił 


zajmujący kilkanaście kilometrów 
kwadratowych. Skład ten zaopa- 
truje cały Londyn w drzewo, 
można więc sobie wyobrazić, ja« 
ką ilość drzewa tam nagroma- 
dzono. 


Skutkiem nieostrożności jedne- 
go z robotników 
wybuchł ogień 


inscenizator typ chińskiego conferencieu- 
re'a, bez którego dramat chiński obejść sie 
nie może, a który przedstawia puhliczności 
każdą osobe dramatu i zapowiada treść 
nastąpić mającej scany. Nawet ten niewi- 
dzialny duch Ling- Won, w ocząch publicz- 
ności ustawiający groteskowo dekoracje, 
a siedzacy przez cały czas przedstawienia 
u podnóża sceny, a nie troszcząc się o pu- 
bliczność (bo niewidoczny), smacznie za- 
jadający swą polewkę z ryżu — tak gro- 
teskowo podaje aktoram wszelkie rekwizyta 
sceniczne, że ta naiwność inscenizacyjna 
i parcdja naiwnej łatwowierności z zasad 
dramatyki chińskiej wyjęte  rozbrajają 
wprosł widza i cieszą go niepomiernie. 
jak ciekawie np. stylizowane jest scenicz- 
nie przejście Wu-Hu-Git'a przez niebotycz- 
ne góry! Oto parę pudeł drewnianych, sto- 
łów i ławek na sobie ustawionych — uosa- 
bia góry, po których bohałer wdrapuje się 
na szczyt, by nastepnie stylizując ruchem 
ciała moc trudów i niebezpieczeństw 
zejść z nich w postaci zwycięzcy. Albo 
np. groteskowo- parodystyczne uderzenie w 
chiński gong i padnięcie plackiem na twarz 
przy wymawianiu słów o wielkim synu 
łońca, o cesarzu lub o jego dworze. Gro- 
teskowość zatem chińskiego teatru umiał p. 
Schiller wydobyć z tego widowiska w całej 
pełni, a jeśli dodamy utrzymane w tonacji 
chińskiego krajobrazu odpowiednie tło de- 
koracyjne pałacu i skrócony pełen wyrazu 
i dynamiki gest aktorów, styhzujących po- 
prawnie chiński chód, chiński  sposćb 
mówienia, oraz inne obyczaje Wschodu — 
otrzymamy całość pełną smaku, stylu i 
wytworności. Wytrawną wiedze p. Sonil- 
lera, jego wprawną i niezawodną rękę czuć 
w każdej scenie. w każdej kwesti i w każ- 
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i objął w krótkim czasie olbrzy* 
mi skład. 4 

W czasie, gdy rozszalałe pło- 
mienie buchnęły największym 
żarem, ukazął się pociąg pośpie- 
szny, pędzący Z szybkością 

60 kilometrów na godzinę. 
Linia kolejowa zakręca właśnie 
w miejscu, gdzie znajduje się ma- 
gazyn. 

Maszynista zbyt późno uirzał 
niebezpieczeństwo. Zatrzymać 
pociąg było niepodobieństwem, 
po obu zaś stronach toru płonęły 
stosy suchego drzewa, zalewając 
linje kolejowa ogromnymi pło- 
mieniami. 

Maszynista nastawił lokomoty« 
wę na najwyższą szybkość i 

wpadł w morze ognia. 

Pół minuty trwała ta opętań- 
cza jazda. 

Pociąg i ludzie jednak ocaleli. 
Przytomny kierowca pociągu o- 
trzyma! od zarządu kolei znaczną 
nagrodę, lecz z powodu nadmiera 
nego wzruszenia nabawił się po- 
ważnej choroby nerwowej. 

kemaman  omatanaj 


Muzeum słynnego pisarza 
Dickensa. 


Dnia 8-go czerwca odbyła się w bon- 
dynie uroczystość otwarcia dla publiczno- 
ści domu przy Doughty Street nr. 48, w 
którym Charles Dickens napisał kilka naj- 
lepszych utworów swoich. 

Z balkonu tego domu przemówił de licz- 
nie zgromadzonej publiczności sekretarz 
Indji, lord Birkenhead, zaznaczając w 
swem przemówieniu, że wielki pisarz wy- 
raził w testamencie swym życzenie, aby 
nie czczono pamięci jego przez t 
Diatego leż rodzina Dickensa długo opie- 
rala się nabyciu przez towarzystwo „Prsy- 
jaciół Dickensa" tego domu dla ecządzenia 
w nim muzeum pamiąte: po 
pisarzu. Ze względu wszakże na te $e 
bibljoteka Diekensa, znajdująca się dotysh- 
czas w domu powyższym zawącra caby 
zbiór pierwszych wydań dzieł autora „Klu- 
bu Pickwscka', Dickens zaś ży- 
czenie, aby pamięć o nim żyła nie w pom- 
nikach. lecz w dziełach jego — przeto Ima- 
lazło się wyjście. Dom nabyto dla 
stępnienia ogółowi pierwszych wydan maj 
strza i w ten sposób mieszkanie jego bezte 
moglo pozostać nięnaruszone, jako muzeum 
Dickensa. 


Gym ruchu, a cuda i groteskowość chiń- 
skiego teatru widać w całei okazałości. To 
też siedząc w tym arcymiłym teatrze im. 
Bogusławskiego, mimowoli nasuwa mi się 
refleksja, czy Warszawa godną jest takie- 
go reżyserii | inscenizatora, jakim okazał 
się p. Schiller, powołany obecnie ohłubną 
decyzją lwowskiej komisji teatralnej do 
nas. Odpowiedź była stanowczo przecząch... 

Bo stolica, posiadająca i mogąca się po- 
szczycić jedynym może u nas europejskim 
znawcą teatru, tak wybitnym reżyserem i 
teatrologiem, którego tak lekkomyśłnie traci 
na rzecz Lwowa, nie może mieć poczucia 
smaku artystycznego i może spokojnie po- 
zostać przy swym Teatrze Narodowym, 
względnie przy swej komisji Trzech, 
składającej się z trzech aferzystów teatral- 
nych z domowem wykształceniem... Czy 
Lwów będzie miał obecnie za Dyrekcji p. 
Schillera pierwszy w Polsce, prawdziwie 
artystyczny teatr i czy zechce w szla- 
chetnej waice rywalizować ze stolicą, a na- 
wet z innemi europejskiemi scenami — to 
zależy od niego i od lwowskiej komisji tea- 
tralnej... W każdym bądź razie uważajmy 
powołanie p. Schillera na stanowisko dy- 
rektora lwowskich teatrów za zrządzenie 
niebios, które śladem dawnych lwowskich 
tradycji teatralnych z czasów Pawlikow: 
skiego zesłały bohaterskiemu, „zawsze 
wiernemu” kulturze teatralnej miastu kre- 
sowemu, iak w owej stąrochińskiej klech- 
dzie ów „złoty plaszcz”, a „komu los go 
przeznaczył, ten przejdzie przez burze i 
niedole życia, sto razy uniknie śmierci i 
dostąpi chwały ziemskiej i wszelakich za- 
szczytów —- tak bowiem los dobrotliwy 
przeznaczył...“ 

Dr. Henryk Henuz Orzechowski. 
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CneTE 
Do Poznania 


wyjeżdża dzisiaj drużyna 
Pogoni. 


Dziś opuszcza drużyna Pogoni Lwów, 
udając się do Poznania, gdzie rozegra w 
niedzielę trzecie spotkanie o mistrzostwo 
Polski. Zadanie Pogoni nie jest łatwe. War- 
ta na własnem boisku, w otoczeniu wła- 
snej publiczności jest przeciwnikiem bar- 
dzo groźnym. Na terenie poznańskim już 
niejednej drużynie powinęła się noga, to 
też Pogoń, chcąc wzbogacić swój stan po- 
siadania o dalsze dwa punkty, będzie mu- 
siala dobrze się natężyć. Uważamy Pogoń 
stanowczo za silniejszą od Warty, jednak 
pamiętać należy, iż na zwycięstwo w Po- 
znaniu złożyć się muszą nietylko walory 
techniczne, czy tus. ne, ale przede- 
wszystkiem odpowiednia taktyka. Pogoń 
powinna za wszelką cenę dążyć do strze- 
lenia pierwszej bramki, o ile jej się to uda, 
to Warta zmuszona będzie — chcą wyró- 
wnać — prowadzić grę otwartą, co da Po- 
goni bezwzględnie wielkie plus. O ile zaš 
Warcie uda się zdobyć pierwszy punkt, to 
nie ulega wątpliwości, iż użyje ona wy- 
próbowanego środka, ti. murowania. W ta- 
kim wypadku będzie rzeczą drużyny przez 
zastosowanie odpowiedniej taktyki zmusić 
przeciwnika do otwarlej gry. Nie da się to 
uskutecznić za pomocą upartego [orsowa- 
nia krótkiej gry trójkowej, lecz koniecznem 
będzie zastosowanie długich pussingów ze 
skrzydła na skrzydło. Wskazanem byłoby 
również częstsze strzelanie nawet z linji 
pomocy i ze skrzydeł. Spodziewamy się 
zresztą, iż długoletnia rutyna sama już gra- 
czom Pogoni podyktuje co czynić należy. 
W każdym razie przypominamy, iż zwy- 
cięstwo osiąga się nietylko nogami, 
przedewszystkiem i.. głową. 


ale 


* 
TRZYKROTNY WYSTĘP SPORTGLUBU. 


Trykrotny występ wiedeńskiego Sport- 
clubu budzi w kołach sportowych zywe za- 
interesowanie. Sportclub zajmuje wpraw- 
dzie w tabeli mistrzowskiej grodu naddu- 
najskiego dość niskie miejsce, jednak przy 
zupelnem wyrównaniu klasy wiedeńskiej 
nie odgrywa fakt powyższy żadnej roli. 
Właśnie w ostatnich czasach zadziwił 
Sportclub swemi doskonałymi wyczynami 
— do których w pierwszym rzędzie zali- 
czyć musimy zwycięstwo nad, dobrze we 
Lwowie znanymi, Amatorami. Sportclub 
przyjeżdża do Lwowa w najlepszym swym 
składzie, to też drużyny nasze będą miały 
ciężki orzech do zgryzienia, 


*, 
DRUŻYNA POLSKA PRZECIW WĘGROM. 


Ostrawska Morgenzeitung podaje 1ze- 
komy skład Polski przeciw Węgrom. We- 
dle informacji dziennika ostrawskiego bie- 
rze kapitan Związkowy p. Kuchar następu- 
jących graczy w rachubę. Górlitz, Winnic- 
ki, Olearczyk, Kmiciński, Gintel, Gyl, Ka- 
czor, Spojda, Schneider, Zastawniak, Gie- 
raz, Mohr, Hanke, Sperling, Kubiński, Bal- 
cer, Reyman, Kuchar, Batsch, Garhień, 
Szabakiewicz. 


* 
SPORT W JAROSŁAWIU. 


Ze sportu. 21 bm, na sładjonie Sokoła 
odbyły się zawody przyjacielskie piłki no- 
żnej między K. S. Jarosławia II“ a 
„Irzeciak Il" z wynikiem 2:1 (1:0).  Sę- 
dziował kapitan 2 p. Łącz. Emerling. Bez- 
pośrednio potem nastąpiła rozgrywka o mi- 
strzostwo klasy „B“ między S. K. S. Ja- 
rosławja I. a H. K. S. Czuwaj I. z Przemy- 
śla z wynikiem 3:0 (2:0) dla Jarosławji, 
która w ostatnich czasach swą grą sprawia 
tut. miłośnikom sportu prawdziwe zadowo- 
lenie i w ślad za tem zbiera zasłużone 
wyniki. Sędzia p. Bober ze Lwowa dobry. 


ne 
Życie gospodarcze. 


Doroczne posiedzenie Międzynar. Ko- 
mitełn transportowego odbyło się w ubic- 
głym tygodniu w Pradze przy licznym u- 
dziale przedstuwicieli zarządów kolsjo- 
wych wszystkich państw, uczestniczących 
w obecnej konwencji berneńskiej. Omawia- 
no tam m. i sprawę wypracowania jednotli- 
tych międzynarodowych przepisów ekspe- 
dycyjnych do wszystkich Zarządów kole- 
jowych, sprawę sposobu załatwiania rekla- 
macji i podziału odszkodowań na podsta- 
wie nowej konwencji międzynarodowej o 
przewozie osób i bagaży, craz sprawę 
cpracoawniaąa ujednostajnionych postano- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 27. czerwca 1925. Str. 11 
wień dodatkowych do nowych konwencii | Lokomotywy po 054. Poszukiwano | do 13650, rumuńskie 32.67, węgierskie 
o przewozie towarów jak również o prze- Oikos po 1: 50, Pezet po 0'17 (towar abw at i a7 Ek E700 
PO zai 0'20). Browary a ostat na T 0 Karpaty 113, Galicja 910, Śchodnica 118, 

Chodorów na 335 (ostatnio 3'00 Siersza 29, Bank Małopolski 4050, Bank 
Giełda lwowska. Chybie na 3'90. Hipoteczny 5400, Kompas 15200, Goleszów 
W ak h handlowych i papierach 375, Portland cement 292, Lumen 5100, 

SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. gazach hanić owycnyp,papi Nafla 112, Mraźnica 29 t pół do 31500, Te- 

Lwó 25 procentowych transakcji nie było. pege 10800 do 11500, Browary lwowskie 

NOW CZEPYNA: [eneencja niejednolita. Usposobie- į 107. 
Niektóre papiery dywidendowe uzy- | nie spokojne. t 
skały dzisiaj lekką poprawę kursów. w f: 
Ruch nieco silniejszy, przy zwiększo= OBROTY W AKCJACH. Obroty pry atna. 
nem zapotrzebowaniu. B. Hipoteczny 0.46, Przemysłowy Dw, A czenyca: 

Z akcji bankowych notowano B. | 0.26, Browary 7.90, Chodorów 3.30, Wczoraj obrót ożywiony. Kursa 

Hipoteczny i Przemysłowy. 3.35, Chybie 3.85, 3.90, Gazolina 1.30 przedwczorajsze utrzymane, z rana nie- 

Z akcji przemysłowych podaż w Niemojowski 0.56,0.57, Parowozy 0.40 | co słabiej. D 

Tespach po 3'30 (płacić chciano 3'20) | 0.38, Nafta 0.26. Dolary amerykańskie 5.1950 do 

5.20— dolary kanadyjskie 5.0950 do 

5.10:— korony czeskie 0.15:50 do 

Ceduła giełdy Iwowskiej z dnia 25. czerwca wyk 0.1566 leje 0.0250 do 0.02'66 franki 

francuskie 0.2625 do 0.26'75 franki 

Wartoś Dvwidenda 25) EE szwajcarskie 1.01'— do 1.02*— funty 

A. | <aSEWoc szterlingi 25.00— do 25.10— niem. 
EE, KORETZA Akcje TNA maki ze || marki nowe 0.00— do 0.00'—. 

Mkp Mtp. R naera ZŁOTO. 20 koron 2190— do 
280 14C — Bank Związkowy — |_| =|= 22.000— 20 franków 19.80.— do 
28C 13. | 15000 | Bank hipoteczny - — |45 | —|47 0:46 19.90— 20 marek 24.90— do 
1006 | 50C) | Bank baadi. poza. | -|- |-|- z 25.00'— 10 rubli 26.90— do 2700— 
280 184 | 2800 | Bank KemercjaL . = |= | = |= an y 
280 140 | 5600 | Bank Małopolski. =|= | |= — SREBRO. Korona austr. 0.43'50 
280 140 | 2800 | Bank powsz. kred. z > p |= = do 0.43:66 5 koron austr. 2.28— do 
Bo o E O | > EZI2 0:26 2.30—  floren austr. 1.18— do 
EN Tao GREENA 1=|7122 za 1.20— rubel 1.86— do 1.88— ko- 
280 84 — Bank Zemelny . . = |= „| |= —- piejki za rubel 0'86— do 088—, 
1000 600 | 100001] Zw. Sp.Z. wPoz. . =|- | = |= - 

BCO — 5000 | Agrochemia . .. a = —|- — [= OO © m 

1000 650 == Bracia Biskupscy zyj e 
500 | 2000 = Browary .. e » 7 180 8|— 790 
1000 | 3000 | 25g| Chodorow. oo. | 3125 | 3|: | 330-33 OGŁOSZENI A 
1000 2000 bóogr| Chybie „. ... 3180 3195 385- 390 a 
1000 800 30000 Cegiełaki + „++ || =j- m 
1000 | 1000| 2000 is 4d | | = |= — n a CORONA 
=- — = BDI. omotyw =j- — |= — 
14c 0 vi Galicja "ak LEE] 2 = 5 Nauka I wychowania e 
1000 = > Gazolina e. e., 1|25 1 |35 130 
140 600 — Górka, © s oare — |= | — WAKACYJNY kurs tańców rozpoczynam 
140 | 18000 = Karpalif s e « « -~ | =j- — 2. dawniejsze i nowoczęsme .«ńce należą 
280 200 5000 | Krakus .. © a - = |= —| a - do kursu. Nowicki i syn, Pańska 16. 
5000 15000 10500 kopyt rpa vaki E a 5 a. 58 056-057 OO CE E EERE 

e AG m ię — m 

kj I = "Nitrałe Zakł ch. = | — —|- NAUCZYCIELKA Z MATURĄ od 1. wrze- 
1000 40G0 = Oikos . SDEEJJE m| A =|— śnia 1926 r. potrzebna na wieś do troj- 
500 750 4gr| Parowozy . » » —|37 | —|41 0:38 — -040 ga dzieci, jedno 8. kl. dawna realna, dru- 
500 200 3000 | Pezet „ « « « » > -> |= — |= —- gie 3 kl. ludowa, trzecie 3 kl. łudowa. 
350 175 = Pocisk saes — j= | =j- — Język francuski, niemiecki i muzyka 
1006 500 | (7550 | Pokncia , „ » « —|- | —|— - bezwzględnie wymagane. Podać warunki 

350 | 20000 | Polska nafta . K — |25 — |27 0:26 i odpisy świadectw. Wolscy, Płaucza o. 
400 = Polskie Tow. Bi ud —|- | -|= = p. Zborów. Odpisów świadectw nie zwra- 
2500 — | Potęga . -. . . |= | -|= — Gag 3427-3 
"0 A 860 Aerie W ~ — = 2 = WPISY na r. 1925-26 do szkoły  powsz. 
20] 140 — Siersza elektr. ią SZ =(= = z prawem publ. M. Goldfarbowej przyj- 
340 300 — Siersza górn jak gla PJ — muje od 10—12 godz. Dyrekcja, ul. 
280 750 — Spół Wydawnicza sA = — |= 2 Dabczańskiej (Cytadeli). 3182 
= 800 s T 4 ża | 45 z C a e ay 

Bs 700 20000 ad "A RZ | zł Es DYSTYNGOWANY PAN poszukuje młodej 
1000 350 = Tesp TEE S 24 |=) || 61m zz wytwornej towarzyszki wycieczek. Dam- 
140 280 = Tr ina 2-2: -|-| |= = skiego roweru oraz nauki jazdy chętnie 
500 1000 = Ursus 0 NS =. |= = udzielę. Rychłe zgłoszenia pod ,Dżentel- 
1006 | 1070 m Zieleniewski A aMi dja = men“ do Administracji. 3514 
140 90 s mpex . o dA |= -= | = - : 
50c | 200| 1500 Polski Giob sh. | -|-- | —-|- - d 
100c | 520| $5000 | Polbal „see. | =l- |-|- -_ Posady i prasa 
1000 210 A Polsot. » eeoa‘ m kan — | = -x 
14i 24U 4b0U | Tobat. o « a s a me | r= pac bez = GOSPODYNI z lepszego domu potrzebna. 
LUL 30u F5 Wawal e s ao a = |= — Az zy Wiadomość: restauracja kolejowa, Lwów. 
-= = = kol. Hartownia S. 4. = | <> ~ |= = 3494-3 


tietda zbożowa, 


Sytuacja na ogół niezmieniona, ce- 
na pszenicy nadal zniżkuje. Wielkie 
zaofiarowanie w mące przy zupełnym 
braku odbiorców. Poza giełdą żądają: 
za koński ząb węgierski lub rumuń- 
skiej proweniencji loko stacja grani- 
czna polska 4 dol. 90 ct. Za rosyjską 
hreczkę płacono loko Gdańsk 5 dol. 
60 ct. Oferują cinquantin dworski po 
5 dol. 25 ct, kukurudzę po 4 doi. 
85 ct. franko Śniatyn. 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 26 czerwca. (Tal. G. P.) (Zam- 
knięcie). Paryż 23.85, Londyn 25.03 i pół, 
N. Jork 516, Włochy 19.00, Berlin 122.5, 
Wiedeń 72.56, Praga 16.256, Warszawa 
9912, Budapeszt 072.5, Białogród 8.90, Kon- 
stantynopol 2.81, Bukareszt 2.40 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 25 czerwca. (Tel. G. P.) Do- 
lary 70830, bułgarskie 506, marka niem. 
16825, angielskie 3441, francuskie 3280, 
włoskie 2617, jugosłow. 1227, polskie 18550 


DRU RUKARNIA; 


+ SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ $ 


UL. CHORĄŹŻCZYŹNY 31. 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY 
kc: „g WCHODZĄCE W ZAKRES O z z 


Kn 


CENY UMIARKOWANE 


KH 


bf Doaa 


Eo 
POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU 


KZIEDTIZZZZKĄZE. 


= Tę 


4. 12 


BUCHALTER -BILANSISTA, zdolny orga- 
nizator, z wieloletnią praktyką, poszukuje 
posady. Oferty pod „FTachowość”. 3490-10 

ERA RI 

RZĄDCA samodzielny lub pod dyspozy- 
cję, kawaler lat 26, z techniką i prakty- 
ką, energiczny, uczciwy, poszukuje po- 
sady w większych dobrach od zaraz na 
wikt. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Petkus". 3430-2 

Z 

ZŁ. TYSIĄC da Dr. praw za wyrobienie 
posady w poważnem przedsiębiorstwie: 
3-letnia praktyka biurowa, korsspondant 
polsko-niemiecki, znajomość buchalterji 
i języka angielskiego, stenotypista. Pier- 
wszorzędne referencje. Ewentualaie przy- 
stąpiłbym z pewnym kapitałem do ja- 
kiejś spółki. Administracja pod „Na. 
przód". 3504-2 

aa a e 

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, plac 
Akademicki 3, Telefon 1361, poleca: 
Francuzki, Niemki, froeblanki, jielęgniar- 
ki, doborowe siły nauczycielskie, zarząd- 
czynie, klucznice, kucharzy, /kucharzi, 
ogrodników, kamerdynerów, personal rol- 
ny, lasowy, służbę wszystkich zawodów. 

3510-3 


m Mieszkania, lokalo, © any 


LOKAL 50 m. na warsztat lub magazyn 
do wynajęcia zaraz. Dwernickiego 7, 
warsztat. 3503-2 


DLA KILKU UCZNI z niższych klas zim- 
nazjalnych wygodne pomieszczenie. Wzo- 
rowy nadzór. Zgłoszenia Rutowskiego 23 
II piętro Nr. drzwi 33 między 1—2 i 5—6. 

3502 
|= "Pp" O) | ARENA 

POSZUKUJĘ ładny pokój z osobnem wej- 
ściem obok dworca kolejowego za do- 
brym czynszem. Wiadomość Hotel Kra- 
kowski u portiera. 3492-5 


Kupno, rrrzedaż, : 


EUPIĘ używaną kasę ogniotrwałą (małą). 
Wiadomość: Hotel Krakowski, portier. 
3495-3 


REALNOŚĆ, wolne mieszkanie, plac, pod- 
dasze. sprzeda lub wynajmie  Chajes, 
Łyczakowska 87. 3473-3 


r Rozmait3 p 


TRUSKAWIEC. PENSJONAT „MAGDALE- 
NA", ul. Borysławska 481 w nadzwyczaj 
uroczym położeniu, blisko dworca kolej. 
mieszkanie oraz całe utrzymanie 8—10 
dziennie. Młode panienki korzystają 
tamże z odpowiedniego towarzystwa i 
nadzwyczaj troskliwej opieki kierowni- 
czek pensjonatu. Szczegółowe wyjaśnie- 
nia także listownie udziela Zarząd Pen- 
sjonatu 3406-5 


 AOOSEW E E 
KAPELUSZE I WOALE 
Topolnicka, Kopernika 1. 


MOTORY „Lilli 


Semi-Diesel wyrób polski otrzymały 
L oagrodę na wystawie w Paryżu, 
gdyż są pojedyńcze, ekonomiczne 
i bardzo łatwe do obsługi. 
Na dogodne spłaty tak metory, jak 
maszyny młyńskie obrabiarki, pompy, 
pędnie, pasy, prasy do dachówek 
it. p. poleca 4505 
„PILOT“ Lwów, ul. Batorego 4. 
Setki listów pochwalnych, oraz cen- 


niki na żądanie. 


RZEŹŻNICKIE maszyny wszelkiego ro- 
dzaju znanej firmy Alexanderwerki 
sprzedaje tanio na dogodnych wa- 
runkach spłaty. Jener. przedstawiciel- 
stwo fabryki maszyn rzeźn. Alexan- 
derwerk A. von der Nahmer A. Q. 
Remscheid - Berlin. Centrala Przemy- 
słu Rzeźnickiego T. A. Poznań :Rzeż- 
ma Miejska), Telefon 1350. 2351-20 


żałobne poleca 


3219-3 


„GAZETA PORANY' 


JAREMCZE, Willa 
chrześcijański, położony w centrum © 
minut od dworca kolej. blisko Frutu, i 
leca pokoje słoneczne z wykwintn 
utrzymaniem, ogród do dyspozycji ga 
Ceny umiarkowane. Zgłoszenia. Pau 
Steingrakerowąa. Jaremcze. 349911) 


FILATELIŚCI! Cennik marek zagranicz- 
nych — darmo. Józef Sozański — Stary 
Sambor. 3441-5 


Gencjana. Pensjonat g DRZEWO 


z dnia 27. czerwca 1925. 


GENEALOGICZNE  Horodvy 
skich (Korczak), Zajączków (Świnka), 
Wilkońskich (Odrowąż) i ich powino- 

ulych do zbycia. Warszawa, Żórawia 9, 
inżynier Horodyński. 2508 


WZYWAM Pana Alfreda Matyczka, wla- 
ściciela Polskiego Domu Handlowego w 
Kołomyi, aby we własnym interesie za- 
łatwił sprawę handlową z r. 1923. Zale- 
szczyki. F. Sienkiewicz. 3593-2 


BI PNET 
ROZKŁAD JAZDY 


POCIĄGÓW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH 
WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925. 


ZE LWOWA ODCHODZĄ: 
Przez Kraków. 
Do Cieszyna 7.40 
„ Katowic 10.10 P. 
„ Piotrowiz 3.25, 18.26 P., 26.55 
„Poznania 15.25 P. iprzez Katowice) 
„ Żywca 6.05 
Przez Bałzeż - Rejowiec: 
Do Chełma 17.45 
„, Wasszawy 1410, 17.45, V 23.15 
Przez Przeworsk— Rozwadów; 
Do Łodzi 17.15 (przez Ska.zysko) 
„ Warszawy 14.15 P.; 19.30 P. 
Przez Sapieżankę—Włodzim erz; 
Do Grajewa 10.10 (przez Kowel) 
„ Kowla 18.50 
„ Wilna 10.10 (przez Kow2l-Brześś+ 
»Białystok) 
Przez Krasne; 
Do Brodów 19.20 
„ Podwołeczysk 9.35, P. f 23.20 
„ Równego 13.55, 22.20 
« Tarnopola 630, 9.35 P.. 16.12, 2320 
e Wilna 22.20 (przez Sarny-Rarano- 
wicze) 
„ Zdołbunowa 13.55, 22.20 
Przez Stryj. 
Do Borysławia: 9.35 P, 1925, 23.55 
„ Lawocznego. 6:30, 15605* 17.05 
Przez Sambor: 
Do Nowego Zagórza 8.00, 23.45 
„. Sianek 14.30 
P:;zez Chodorów: 
Do Kolomyji 1400 i 
„ Śniatyna 9.40 P., 10.05, 20.00 P, 23.00 
,„. Stanisławowa 6.50 
„ Jaworowa 7.05. 17.30 
„ Podhajec 7.35. 17.08 
„ Rawy Ruskiej 8.10 
,. Stojanowa 6.50, 17.38 
* Kursuje ad 5. VI. do 31. VIII. w dnie 
poprzedzające święto "z..kat. oraz w 80- 
boty z wyjątkiem 15. VIII. 
V Od Rejowca pociąg pespieSzny; 
t od Tarnopola pociąg osobowy. 


DO LWGWA PRZYCHODZA: 
Przez Kraków: 
Z Cieszyna 22.10 
Katowic 19.35 P. 
Piotrowic 6.15, 8.20 P., 17.20 
Poznatia 12.35 P, (przez Katowice) 
Żywca 9.50 
Przez Rejowiec—Balzec; 
Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.0, 11.45 
Przez Rozwadów Przeworsk. 
Z Lodzi 7.50 (przez Skarzysko) 
Warszawy 8.45 P., 13.10 P. 
Przez Włodzimierz—Sapieżankę? 
Z Grajewa 17.35 (przez Kowel) 
Kowla 8.40 
Wilna 17.35 (przez  Białystok-Brześć" 
Kowel). 
Przez Krasne; 
Z Brodów 9.20 
Podwołoczysk 12.00. 16.15 P 
Równego 7.10. 16.20 A 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P, 21.45 
Wilna 7.10 (przez Baranowicze-Sarny) 
ZdołbuLowa 7.10, 16.20 
Przez Stryj. 
Z Bcrystławta 7.25, 16.00 17.55 P 
Lawocznego 9.52, 2210, 23.17 $ 
Przez Sambor; 
Z Nowego Zagórza 7.00 
Siansk 10.00, 1910 
Przez Chodorów: 
Z Kołomyii 1210, 21.30 
Śniatyna 5.45 9.25 P, 17.00. 17.30 P 
Jaworowa 7.30 17.40 
Podhajec 7.50, 21.10 
Rawy Ruskiej 8.25 
Stojanowa 9.00. 18.45 
$ Kursuje od 5. VI. do 31. VIII. w nie. 
dziele z wyłątkiem 28. VI oraz w świę- 
ta rz.-kat z wyjątkiem 15. VIIL 


POCIAGI PODMIEJSK I ©. 


Do Brzuchowie 6.20, 10.25, 13.45. 15.20, 
16.350, 19.00, 20.30A 

Chodorowa 18.00 , 

Gródka Jagtell. 14.10-|-, 16.15 

Janowa 13.35X 

Kcmarna 14 05* 

Lnblenia Wiel. 9.00% 

Mszary 6.008. 14.10 

Szczerca 14.20 & 

Zimnej Wody 10.55, 1950 X 


[1 Kvrsuje od 5..VI. do 30. IX, w nie- 
dziele : Święta rzym..kat. 

A Kursuje od 1. VII. do 31. VII, w 
niedziele ] $więta rzym.-kat. 

4 Kursuje na odcinku Mszana—-Gró- 
dek tylko każdej schoty. 

X Kurtuje codziennie » wyjątkiem 
sobót. niedzizl i świąt rzym.-kat. 

V Kursuje każdej soboty. 


Z Brzuchowie 7.20 11.2), 14.55, IG1f, 

15.270, 20.10. 21.25A 
Chodorowa 7,30, 
Grócka Jagiell. 16.30W, 19.25% 
Jancwa 21.05 X 
Komarna 19.50 $$ 21.20X 
Lubienia Wiel. 13.25% | 
Mszany 7.25$, 1530 +-+ 
Szczerca 17.00 & 
Zimnej Wody 11.50, 20,4) X 

X Kursuje od 5. VI. do 31 VIIL. w nie. 

dziełe i Święta rzym-kat. 

* Kursuie ced 5. WI. do 30. IX, co. 
dziennie. 

$$ Knrsuje od 5. VI. do 31. VIT, co. 
dzierrnie z wyj. niedziel | $wząt r2.-kat., 
zaś od 1. IX. do 30. IK codziennie, 

$ Kursuje codziennie z wyjątkiem 
miedzjel 1 świąt rz.-kat. 
siał + Kvrsuje codzienne z wyjatkiem 
sokót. 


& Kursuje od 5. VI. do 30. VI. 1 ed, IX. do 14. V. codziennij z wyjątkiem 
niedziel i świąt rzym..kąt. 


+ 7!61 


NIEMIRÓW ZDRÓJ — Pensjonat „PRZY- 


sash — w majpigkniejszem położeniu 
leśnem —- Pokoje obszerne i słoneczne. 
Utrzymanie wykwintne. Ceny bardzo 

` tamp 241.3 
Du c. A0GŁ. czy$ci i luibuje chemicznie 
ubiorv męskie i damskie „Oszczędność“, 
Nieden,icka SA RPA 19 
nowe, typu 

„Naekś 


w większej ilości do sprzedania. 


Wiadomość: „PION Lwów. 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965 


Horyniec Zdrój 


Nowo utworzony pensjonat, całe utrzy- 
manie wraz z pokojem bez pościeli 7 zł. 
dziennie. — Kąpiel 1'50 zł, 
Kolej, poczta, telegraf w miejscu. 

3470 Okolica łesista. 


Zarząd kąpielowy. 
Birtowiie 


Detajliezn e 

Tel. 19-61. SiĘ GPS Tel. 19-61. 
a 

RURERY_ warreNkap -STEYR, 


oraz c'ęści składuwe do wszelkich sy- 
stemów poleca najtaniej tylko firma 
JAK. ROSENMANA Lwów, Akademic- 
ka 26, — Własny warsztat repar. — Za- 
mówienia z prowincji odwrotnie. 3350 

i garderoba 


MEBLE ` Samska 


okazyjnie do sprzedania 
Kopernika I6. I). piẹtro od 3—5 
porołudniu. 3506 


PxZEDS:ĘBIORSTWO 


czyszczenia okien i podłóg 


Franciszek Zajdel Bazyli Batug 
Wixdomość: Chorni czyzny 5. 
349 : Biur» expressów. 


N.EBIESKI - 


UBZANIA RUBOTN CZE 


(Ferszalanki) Z. 13*— 

Szare UL 

„PROGRESS 345 

FABRYKA UBRAŃ ZAWODOWYCH 

Lwów, ul. Panieńska 25. Tel. 9 49 

Zastępca ziawia się ra każde żądanie. 
zzz ||| 


KONCESJON. KURSY HANDLOWA 
J. HIRSCHPRUNGA 
Lwów, ul. Łyczakowska 34. 
przyjnuje wpisy aa nowy rok szkolny na 
a) jednoroczny kurs handlowy dla młodzie- 
ży, b) półroczny kurs księgowości d.a Pań 
i Panów codziennie od godz. 3-ciej do fi tej 
wiecz. STENOGRAFJA I PISANIE NA MA. 
SZYNACH. 3334-6 


= MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do- 


brym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, Zaraz 
do sprzedanią, 
Bliższa wiadomość: 
„PLO Ne 


Lwów, Lwowska 48, 
Tel. 4-76. 


OCENY OGŁOSZEŃ: 


1-szpaltowy milimetrowy 

ogloszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr. za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


Za wiersz 
(szer. 30 mm.) 


1-szpalt. milimetrowy 
w tekście (kronika, re- 
ekonomiczny itd.) 40 gr., 


„, Za wiersz 
50 mm.) 
dział 


ET 


zu wiersz 1-szpalt. a1miiimetrowy (szer. 
C0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogłoszenia za słowa 6 gr., dro- 


bne ogłoszenia kupna i sprzedaż za slo- 
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
nialne. korespondencje crvwatne za sła- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


Sakap Spółki Akcyjne] Wydawniczej Dad zarządem J. Płockiego we Lwowie. 


Nałeżytość 


vo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 
pcsudy 4 gr, rała struna ogłuszenicwa 
285 zł. pol, cała stroną tekstowa 480 
zł. pol. cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poł. — Ogłoszenia ra- 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- 
działności za terminowy druk nie przyj- 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
Lujtemy. — Uwaga: Kolumny  ogłosze- 


pocztową opłacono ryczałtem. 


niowe są podzielone na 3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 
Miesięcznie . ssa_s « Mila e 
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką 
pocztową = : « e . . . Zł. 4.00 
Za granicą Zł 5.50 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. W zastępstwie: St. Zachariasiewicz, 


idrow ed.: stanislaw Zacharjasiewicz. 


